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Najnowsze modele 
■

1

oraz wszelkie

narzędzia rolnicze
na dogodnych warunkach

poleca

Biuro sprzedaży samochodów F O R D  Kraków, Szpitalna II, tel. 3476

Magazyn Zegarm . Jubilerski p. f.

L e o n  B r i i l l ,  Kraków, ul. Starowiślna L. 29.
poleca

Zegarki (dobrze wyregul.) Roskopf i Enigma z łańcuszkiemzł.12'20 
„  Anker Ib Rub. lub Srebrne i Duble . . zł. 20— 30
„  Cyma, Doxa, Omega Zenitb męskie i damsk. od zł. 3 0 — 65

Zegarki Złoto 14 K. z jedw. taś. Cyl. i Anker . od z ł. 36— 55 
„  „  „  „  Cyma, T issot Doxa, Omega od zł. 90-100
„  złote męskie z łańcuszkiem i damskie z branż, od zł. 155-295 

Zegary stołowe, budziki i szafkowe . . od zł. 12‘50—25
„  Bronz. Marmur i pendułowe od 30— 85 zł. i wzwyż.

W ykonu je w sze lk ie  re p e ra c je  so lidn ie i tan io I
Cennik ilustr. zegarków , p ierścionków  it.p. w ysyła po nadesłaniu 10 gr. 
w  znaczkach pocztow ych . Zam ów ien ia  na tow ary  w ysy ła  odw r.pocztą .

s r t a *  c y g a n a 66
sztuka w 3-ch aktach ze śpiewami 1 muzyką, znanego 
naszym Czytelnikom poety ludowego Roberta Rydza — 
opuściła prasą i jest do nabycia w ksiągarni nakładowej
A. Cybulskiego w Poznaniu. — Sztukę tą polecamy naszym 

zespołom amatorskim.

Wapno
bardzo dobre do 
budowy, jakoteż 
do bielenia moż­
na nabyć u Firmy

Stanisław ŻółKiewicz iSKa
W CZUDCU

Fabryka Wapna, Cegieł i Wyrobów Betonowych
T e le ion  Nr 8.

KopiOnią Złota posiada ten, kto używa

mączkę pastewną
d o  t u c z e n i a  ś w i ń

w ydatek mały a przynosi w  ciągu roku kolosalny zysk. 
Do nabycia u Jakóba Kasiarza w  Stanisławie Gór­

nym poczta K a lw arja  Zebrzydowska.
5 k ilogram ów  w raz z przesyłką pocztową 10 zł.

F o r d s o i v



Współczujący.
—  D laczego zam ykasz oczy? —  pyta ją  m łodzień­

ca, siedzącego w  tram waju.
—  Poprostu  patrzeć nie mogę, że panie stoją.

Przygoda ze lwem.
—  Poczebu jesz sobi w iobrażycz, co szniło m i sze, 

ze ibułem w  mymażerji. N a g le  uczekł lew  z k latky. 
Zaczyna imnie gonicz. M isztalem , co ja  już zgubiony. 
W  tem  lew  poszlyznył sze, upad, a ja  tym czasym  
uczekłem  w  bezjpiecznoszczy.

—  U  w a ! Mniefoy sze już co p rzy tra fiło  ze 
strachu!

—  Ny, a ty  m iszlisz, że sze m n ie n ie poczebowa- 
ło n ic p rzy tra fiacz?  Jakżeby lew  m óg sze inaczy po- 
szliznoncz?

Duma amerykańska.
W  pewnej szko le am erykańskiej py ta  nauczyciel 

ucznia, kto by ł p ierw szym  człow iekiem .
—- Jerzy W aszyngton  —  odpow iada bez wahania 

zapytany.
—  N ie , A dam  —  popraw ia go  nauczyciel.
—• 1N 0 tak — w oła  z pogardą  chłopiec —  jeżeli 

pan lic zy  za łudzi także cudzoziem ców !
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Dobrze przygotowani.
D w oje m łodszych przyszło  prosić księdza p ro­

boszcza o danie im  nazaju trz ślubu, bo w łaśn ie w y ­
szła już ostatnia zapowiedź.

—• Zb liża jąc się —  m ów i proboszcz —  do aktu, 
k tóry  jest n ajw ażn ie jszym  w  całem  waszem  życiu, 
czy jesteście do n iego dobrze p rzygo tow an i?

—  O, i jak  jeszcze! —  odpow iada pan m łod y  — 
zab iliśm y w ieprzka, cielę i  dwanaście gęsi. M am y 
także cztery garnce ok ow ity  i beczkę piwa.

Bocian.
N a  w ystaw ie  w ypchanych  —  zw ierzą t ogląda pe­

wna pani ze sw oją  córeczką w ie lk iego  bociana.
—  W idzi®, M ary lu  —  pow iada, tak i bocian p rzy­

niósł ciebie.
Obok stojący 5-łętni Rom cio pow iada do o jca:
— Tatusiu, należa łoby tę pan ią  uśw iadom ić!

Krew matki.
—  Zauważyłem , że jak iś m łodzien iec usiłował 

pocałować córkę pani.
—  Cóż ona :na to, czy pozw oliła?
—  A le ż  nie!...
—  W  takiem  razie to nie była m oja  córka.

Ł A A A A A Ó Ó Ó Ó A ś  A Ad

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI"

nowe karty do gry towarzyskiej z numerami są n a j­
p iękn iejszą  i najw dzięczn ie jszą  zabawą towarzyską, 

40 k a rt z pouczeniem  w  fu tera le Zł. 1.10.

LISTOW NIK DLA ZAKOCHANYCH
czy li podręczn ik  do p isan ia  listów miłosnych, ośw iad­
czynowych , w  sprawach m ałżeńskich o raz pięknych 

w ierszyków  na pocztówki. Zł. 1.20.

W IELK I ILUSTROW ANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko - arabskich doku­

mentów.
Zaw iera  2.500 wykładów snów w  a lfabetycznym  po­
rządku, 90 rycin ilu stru jących  sny, pr z ew i dzen i a i  z j a - 
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różk i Lenorm and 
z  Pa ryża , Objaśnienia o snach, przew idzeniach , w y ­
roczniach, znaczen iach i zjaw iskach. Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, iz ręki, pa lca  i  czoła.

Pow yższy  sennik w raz  z  opłatą pocztow ą 1.60 Zł.

ŚPIEW NIK  MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i miłosne, W eselne, K ra ­
kow iak i, A r  je  oper, Śp iew y i śp iew k i ludowe, o m i­

łości i kochaniu itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.20.

ZBIÓR POW INSZOW AŃ  
na imieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zb iór Poezyj do Pamiętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i  dorosłych, w  objętości 128 stron.

Zł. 1.20.

6 tomów powieści za 4 zł.
w objętości 600 stron druku

1. Andzia. O ryginalna pow ieść współczesna.
2. Miłość śpiewaka. Pow ieść z życia  artystów .
3. Baronówna. Pow ieść.
4. Kobieta z kociemi oczyma. Pow ieść.
5. Na hrabiowskim zamku. Pow ieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle współczesnych 

stosunków.
Pow yższe 6 tom ów  pow ieści w ysy ła  pocztą opłatn ie 

za nadesłan iem  zł. 4.— .
N a  w szystk ie pow yższe książk i należytośe prosim y 
nadesłać wprzód, gd yż za za liczką drożej kosztuje.
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Rzecz najważniejsza.
iejeden z ludzi, kochających naprawdę O j­
czyznę, zastanawia się nad tem, coby uczy­
nić należało, aby ta O jczyzna była jak  naj­
potężniejszą, aby wszystkim  działo się w  niej 
dobrze, aby wszyscy je j synowie byli szczę­

śliwem u I jedn i pow iad a ją : Trzeba k ra j uprzem ysło­
w ić, abyśm y n iety lko  n ic zzagran icy n ie sprowadzali, 
a le owszem, jeszcze w yroby sw oje m ogli innym  sprze­
daw ać! In n i m ów ią : N a leży  dbać o jak  najw iększe 
rozpowszechnianie ośw iaty, trzeba w yrugow ać iz P o l­
ski zupełn ie analfabetyzm , a gd y  n ie  będzie pośród 

nas nieuków , w ów czas i  dobrobyt zapanować musi. 
Inn i przepisu ją jeszcze inne recepty. I na pozór tak 
jedni, jak  i drudzy m a ją  słuszność, lecz do zupełnego 
uszczęśliw ien ia k ra ju  jeszcze czegoś brak, w  recep­

tach. tych jest jakaś luka, k tórą  koniecznie zapełnić 
potrzeba.

Otóż tą rzeczą najw ażniejszą, k tóra każdemu 

człow iekow i p raw d ziw e  szczęście zapewnić potrafi, 

jest religijia. Człow iek, choćby najbogatszy, gd y  n ie 
posiada głębokiej w ia ry , n igdy szczęśliw ym  być n ie 
może. A  cóż m u  po dostatkach, jeże li szczęścia n ie 
posiada ?

D latego też w rogow ie  narodu polskiego, chcąc 
nas zniszczyć, sta ra ją  się przedew szystkiem  zn isz­

czyć naszą re lig ję  katolicką. N ie  co fa ją  s ię  oni przed 
żadnym i środkam i, by leby  ty lk o  sw ego celu  dopiąć 
m ogli. O czyw iście n ie  m ogą przy jść do nas i pow ie­
dzieć nam : W yp rzy jc ie  się w ia ry  iswojej, bo w iedzą, 
żebyśm y ich precz od nas przepędzili, ale zabierają 
się do rzeczy inaczej. N ie  m ów ią  wprost, że ta  re li- 
g ja  nasza jest im  przeszkodą w  dopięciu  ich celów, 
a le  pow iadają , że oni chcą tę re lig ję  ulepszyć. W sku ­
tek tego tu  i ów dzie p o jaw ia ją  się różne sekty, jak

m arjaw ici, badacze p ism a św iętego, stowarzyszen ia  

kościoła narodow ego i inne. Celem  przyw ódców  tych 
sekt jest osłabienie w  nas w iary , podkopanie m iłości 
ku Bogu, a g d y  tego dokonają, ju ż  im  nietrudno bę­
dzie zn iszczyć i O jczyznę naszą. P row od yrzy  sekt 
tych n iejednokrotn ie przyob leka ją  się w  sukienkę 
patrjotyzm u, aby m ogli, sw ą zgubną działa lność sku­
teczn ie j w ykonyw ać. Są  oni jednak w ysłann ikam i 
w rogów  naszych i  najczęściej d z ia ła ją  iza w rogów  
tych pieniądze.

A le  robota ta  idzie im  dość ciężko, bo Ind nasz 
jest nawskróś re lig ijn y  i w yłączn ie katolick i. A  na­
wet gd y  się tam  ktoś gdzieś d a  chw ilow o obałamu- 
cić, to  w krótce pozna je swój błąd i w raca  z pow ro­
tem  do w ia ry  swych ojców. M im o to n ie  trzeba być 
pew nym  sieb ie i  gd zieko lw iek  się ukazu ją  propaga- 
torow ie now ych  sekt, trzeba zw alczać ich otwarcie, 
przestrzegając swych braci przed zgubnem i skutkam i 
odstępstwa od w ia ry  kato lick ie j.

W śród  propagatorów  różnych  sekt za p ien iądze 
naiszych w rogów  są rów n ież i p ropagatorzy z przeko­
nania. Są to  p rzew ażn ie  ci, k tó rzy  p rzebyw a li czas 
jak iś za gran icą  i tam  w  pogon i za imieniem zapom ­
n ie li o wierze;, jaką  z p iers i swej m atk i w yssali, 
a d a li s ię obałamucić rozm aitym  now inkom  i te  ze 
sobą do nas p rzyw ieź li. W pojono  w  n ich  izguhne za­
sady, a ci, n ie zastanaw iając się, czy źle, czy dobrze 
czynią, zasady te istarają się da le j rozpowszechnić. 
I  ci m oże są jeszcize szkod liw si od p ła tnych  burzy­
cieli, w ia ry  św iętej. Tych  jednak p rzy  dobrej w o li 
można z błędnej d rog i sprowadzić, podczas gd y  p ła­
tni poidkopywacze re lig ji  chrześcijańskiej ze złej d ro ­
g i naw rócić się n ie  dadzą, gd yż straciliby n ieraz zu­
pełnie podstawy sw ej egzystencji.

Odkąd istn ieje re lig ja  katolicka, pow staw ały  ró ż­
ne sekty, ,a żadna z n ich  n ie zdołała zniszczyć w ia ry  
św iętej, w ięc  też i  teraz n ic je j izniszczyć n ie zdoła.
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A N T O N I ST. B A SSA R A .

Branki tatarskie.
Powieść na tle historycznem.

W raca li szybciej, a n iże li s z li w  tę stronę. Może 
nawet izbyt szybko, ale ten  m ały papierek dodawał 
sił Baśce tak, że Jussuf musiał dobrze nogi w yd łu ­
żać, aby nie pozostać w  tyle. Ta tar już tak nauczył 
się podlegać kaprysom  um iłow anej dziew czyny, że 
n ie pytał, d laczego je j tak spiesznie z powrotem .

Szli, n ie m ów iąc nic ido siebie, a k iedy b y li już 
w  pob liżu  nam iotu, (Baśka pozostaw iła  go daleko 
w  ty le  i jaik bomba w padła  do jego  wnętrza.

W  nam iocie obok leżącej, ponakryw anej szm a­
tam i Kseni, s iedziała Hanusia i  Tam ara.

Baśka rzuciła  się na szy ję Hanusi i poczęła  ją 
okryw ać pocałunkami. Całowała po oczach, ustach, 
czole i  tw arzy, całow ała ją  ipo obydwóch rękach, a 
k ied y na chw ilę oderw ała  się od je j ciała, w ybuchała  
jak im ś radosnym  śm iechem  i znów  rozpoczynała  po­
całunki nanowo.

Tam ara  była  pewna, że Baśka -zwa-rjowała. Był 
też  tego przekonania i  Jussuf, k tó ry  izdążył już tym ­
czasem ją  dopędzić, a naw et Hanusia poczęła po­
w ątp iew ać w  zdrow e zm ysły  swej tow arzyszk i1.

Zm ien iła  jednak zdanie, k iedy Baśka nieznacz- 
n ie  podsunęła je j pod oczy karteczkę i  gdy przeczy­
ta ła  skreślone na n iej znaki. 'Bez słow a osunęła się 
zem dlona na ziem ię.

R O Z D Z IA Ł  X III .

Aman.
Om dlenie H anusi nie trw a ło  długo. P rzyp row a ­

d ziła  ją  (do przytom ności Tam ara  p rzy  pom ocy Baś­
k i i  Jussufa. A n i Gruzinka, ani Jussuf n ie  m og li od­
gadnąć, co m ogło  być pow odem  n agłego  om dlenia 
dziew czyny, ale w ied z ia ła  to dobrze Baśka. W ie ­
działa, że nagła n adzie ja  odzyskan ia  wolności, że na­
g ła  w iadom ość od je j um iłow anego Stacha, s ił ją  
chw ilow o pozbaw iły i om dlen ie spowodowały.

O tw arła  H anusia oczy d w zrok iem  zapyta ła  to­
w arzyszk i o  jak ieś bliższe w yjaśn ien ia , skąd p rzy ­
szła  w  posiadanie 'drogocennego św istka  papieru. —  
A le  Baśka bała się zdradzić iz tem. w  obecności T a ­
m ary, w ięc ty lk o  w zru szy ła  ram ionam i i nic n ie  od­
rzekła.

Gdy jednak m ie jsce Tam ary za jęła  łagodna M ira 
i gd y  Jussuf odszedł do  swego nam iotu, Baśka opo­
w iedzia ła  Hanusi sw o ją  w ycieczkę i  to, że m oże o ja ­
ką godzinę d rog i od obozowiska, w śród  traw  stepo­
w ych , zobaczyła  skrawek papieru, k tóry  zaw iera ł tak 
rozkoszną d la  n ich  w iadom ość.

— Zapewne pan Stach —• szeptała dziew czyna — 
jest tu gdzieś w  pobliżu , zapew ne dow iedzia ł się o 
naszym  tutaj pobycie i  zapewne, nie m ogąc nas ina­
czej o tem  zaw iadom ić, porozrzucał tu  i  ów dzie tak ie  
karteczk i w  nadziei, że któraś z nich w  jak iko lw iek  
sposób dostanie się do rąk naszych.

— I ja  tak m yślę — odrzekła H anusia —  ale czy 
mu się uda uwoln ić nas? N ie ty lk o  m oże nam nic n ie 
pomóc, ale i siebie narazić na w ie lk ie  niebezpieczeń­
stwo. W szak gd yby w pad ł w  ręce Tatarów , żywyrn- 
by z n ich  n ie wyszedł.

—  Zapew ne! A le  pan Stach w ie, z k im  m a do 
czyn ien ia  i  zachowa najw iększą  ostrożność. M oże u- 
p łynąć czas dłuższy, nim  znow u da znać w  jak i spo­
sób o -sobie. A le  to n ic ! N iechby m iesiąc i dwa, —

niechby i  dłużej trzeba było czekać, poczekam y, a sił 
nam  będzie dodawać ta  pewność, że n ie jesteśm y 
opuszczone, że się ktoś o nas troszczy.

Gdy tak dziew częta  rozm aw ia ły  ze sobą, gdy 
zw ierza ły  się z przeżyć -dnia -dzisiejszego, gd y  H anu­
sia opow iadała  -Baśce o krw aw ej chłoście, dokonanej- 
na Kseni, po (której ta  zapadła w  s ilną  gorączkę, na 
polu zm ierzch już zapadał na dobre i  -blady księżyc, 
p rzyćm iony nieco -mgłą w ieczorną, w yp łynął na  n ie­
bo. Obozowisko zaczęło p o w o li usypiać, a jeno tu 
i ów dzie w ałęsa li -się ordyńcy, u trzym u jący straż, 
■mającą ost-rze-dz śpiących -w ra z ie  jak iegoko lw iek  n ie­
bezpieczeństwa. A  n iebezpieczeństwo to  zdaw ało się 
w isieć nad koczow isk lem , a tem  -sroższe, że było  ono 
jak ieś diziWne i meoidgadniome. Już od dwóch dn i 
w  okolicznych  stepach poczęły  się ukazyw ać jak ieś  
ta jem nicze -widma. To  zjawi-ały się na-gle-, to  znikały, 
jakby się gdzieś po-d z iem ię zapadały. Czarne posta­
cie  z  czerwonym i ociz-ami i  c-zerwoineml jęzoram i prze­
b iega ły  -przez s-te-py na rączych  koniach; daw ały s-ię 
słyszeć w ycia , k rzyk i i piski. W id m a  owe z ja w ia ły  
-się raz -od wschodu, to  znów  od zachodu, północy lub 
południa. Zdarzało się jednak, że był tu i tam: ze 
w szystk ich  stron. U k azyw a ły  się w ieczorem , harco- 
w a ły  no-c całą, aby z  brzaskiem  -dnia zam ilknąć 
i -zniknąć.

A le  to  jeszcze n ic ! Z-a-raz p ierw szego  w ieczoru 
-zniknął gdzieś -młody Tatarczuk, k tóry  z zw yk łego  
polow an ia w raca ł do koc-zowiska. W róc ił do-piero 
następnego w ieczoru, a w róciw szy, opow iadał rzeczy, 
od których  słuchającym  w łosy  n-a g łow ie  pow sta­
w ały. Oto, k ied y  był już o jak ie  pół godziny -drogi 
od koozow iśka, z tra w  w yskoczy ła  -cała zgra ja  ja ­
kichś c-zamych -postaci. I le  i-ch -było, sam  n ie  w ie, 
gdyż -ze strachu a-n-i m yśleć n ie -mógł. R zu cili s ię na 
niego, -okręcili g łow ę jakąś szmatą, skrępow ali ręce 
i  n og i i rzu c ili na ziem ię. A  k ied y leżał na-pół p rzy­
tomny, ję li w ypraw iać koło niego n iesam ow ite tańce, 
wyć, piszczeć, a potem gdzieś znik li, jakby się w  zie-. 
■mię zapadli.

Tatarczuk leżał czas d łu ższy bez ruchu na ziem i 
i czekał na pow rót owych  ta jem n iczych  w idm . N ie 
wątp ił, że p rzy jdą  i  -zabiorą go -z sobą. Dokąd i  poco, 
n ie -wiedział, -ale -był pew ny, że kres jego  życia  się 
zbliża i  że już n igd y  do sw oich  n ie pow róci. Gdy je ­
dnak n ie przybyw ali, po-czął m yśleć o j-aki-mk-o-lwi-ek 
ratunku. N aprężył w ięc -ręce, a-by uw oln ić je  -od k rę­
pujących je  sznurów. W ys iłek  -ten -był jednak dare­
m n y; sznur w p ił się -w ml-o-de c ia ło  i pozostaw ił po 
s-obi-e -czerwoną pręgę. Tatarczuk poznał, że w  ten 
spo-só-b n iczego n ie  -dokona. P róbow ał podnieść skrę­
powane ręce ku  zasłoniętej tw arzy. U dało mu się to 
nadspodziewanie łatwo. D rżącym i pa lcam i zerw ał 
szmatę z  głow y. -Rozglądnął s-ię wokoło, n ie było  n i­
kogo. Począł -więc -zębami rozp lą tyw ać w ęzeł sznura. 
Zbyt by ł m ocno zaw iązany, w ięc  p-raca by ła  u ciążli­
w a  i m ogła  n ie doprowadzić do celu. Postanow ił w ięc 
przegryźć- sznur w  któremikolwie-k m iejscu  i  w  ten 
sposób ręce -swe uw oln ić :z n iew ygodnego uścisku. 
Po-d ostrym i jego  zębam i w łókna  sz-nura poczęły  się 
kruszyć i c-ży-nić coraz gęściejsze strzępy. Dziąsła 
chłopca k rw a w iły  się, a le  sznur stawał się coraz 
cieńszy. W reszc ie  ścieńczał do tego -stopnia, że pod 
siln iejszem  natężen iem  rąk Tatarczuka pękł na d w o ­
je. W ysw obodziw szy  iręce, nie trudno było mu w y ­
swobodzić i  nogi. K ied y  uczu-ł się w olnym , jak  -strza­
ła popędził do obozowiska, a w pad łszy  doń, począł 
k rzyczeć :

—  Am an ! Am an !
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K ied y  opow iedzia ł swą przygodę w yb iegłym  na 
jego  krzyk  z nam iotów  Tatarom , ci n ie  w ą tp ili, że 
n ik t inny, ty lko  Aimain, t. j. szatan, z ły  duch, czart, 
napadł na bezbronnego chłopca. N ie  w ą tp ili tembar- 
dziej, że i inn i w id z ie li owego w ieczoru  u w ija jące  się 
czarne postacie po stepie. N ie  m ogli tylko zrozum ieć, 
d laczego zło duchy nie zabrały ze sobą chłopca, lecz 
go ty lk o  skrępowanego zos taw iły  w śród  stepów. —  
W idoczn ie  m ia ły  jak iś cel w  tem, ale jaki, trudno 
było 'zgadnąć. W  każdym  raz ie  należa ło  zachować 
jak  n a jw ięk szą  ostrożność. D latego też  Achm et, przed 
którego przyprow adzono chłopca, zarządził straż 
w  obozow isku i zakazał rozgłaszan ia  owego zdarze­
nia, aby n ie  budzić p an ik i wśród ogółu.

Wtskutek tego Jussuf, k tó ry  spał już w  swyan na­
m iocie, gd y  przyb iegł ów  w ystraszony chłopiec, nic 
n ie w iedzia ł o calem  za jściu  i  wskutek tego w ybra ł 
się bez obaw y na ową przechadzkę z Baśką, k tóra  
okazała się tak w ażną 'dla naszych branek.

R ów nież i do  uszu dziew cząt o najśw ieższych  
'zdarzeniach ma tem  tle  n ie  doszły żadne w iadom o­
ści. Za jęte w ięc by ły  ca łe  m yślą  o znalezionej kar­
teczce i o tem, jak ie  ona skutk i za sobą może pocią­
gnąć. W ie rzy ły  ty lk o  mocno, że Stach p rzy jd z ie  im  
;z pomocą i  pom oże im  uwoln ić się z  p rzykrego  po­
łożenia.

K ied y  tak  snu ły dom ysły i ro iły  nadzieje, a M ira 
drzem ała już na skórach baranich w  kącie  nam iotu, 
do wnętrza jego  w padł jeden z ordyńców, a ro zg lą ­
dnąw szy się trw ożn ie po jego  wnętrzu, p rzypad ł do 
drzem iącej M iry, a obudziw szy ją, począł m ów ić u ry­
w anym  głosem :

—  Znow u  A m an ! Tak, jak  wczoraj... jeden, dwa, 
trzy, dziesięć... a m oże i  w ięcej. Trzeba zbudzić Ach- 
m eta i  zaw iadom ić go... A  kto m a  iść, jak  n ie m ał­
żonka jego? Nam  nocą tam , gdzie  on spoczywa, iść 
n ie wolno. A  zaw iadom ić go  trzeba... T ak i rozkaz je­
go i  w ola  jego...

M ira , acz niechętnie, podniosła się z legow iska, 
i do Achm eta iść postanowiła. S zła  w praw dzie  n ie­
chętnie, gdyż obaw iała  się n iety lko  gn iew u  pana 
swego, że mu b łog i sen przeryw a, ale nadto strach 
ją  prze jm ow ał na m yśl, że z ły  duch m oże być ukryty 
gdzieś poza nam iotem  i  n im  się spostrzeże, napad­
nie na n ią  i  kark  je j skręci1. (Poszła jednak, bo w ie ­
dzia ła , że gdyby n ie  ostrzegła go  przed grożącem  n ie­
bezpieczeństwem , to  ciężko 'przyszłoby je j odpokuto­
wać tak ie zaniedbanie.

Cichutko wysunęła się z m n iejszego nam iotu 
i cichutko w sunęła do nam iotu  Achm etowego. Ach- 
m et spał twardo, a  jeno głośne chrapanie przeryw ało  
nocną ciszę. M ira  podsunęła się ku śpiącemu i ru ­
szyła go lekko za ram ię.

Achm et zbudził s ię m om entaln ie i usiadł na po­
słaniu.

—  K to  tu? —• zapytał.
—■ To ja, M ira, pan ie  m ój i  w ładco! —  rzek ła  

Czerkieska cichym  głosem.
—  M ira?  —  zdziw ił s ię Achm et. —  Jam m yślał, 

że k tóra z  tam tych ! IPrecz m i stara czarow nico! —  
M am  was już pow yżej uszu... Pirecz!

Silłine kopn ięcie nogą w  sam ą p ierś pochylonej 
M iry  było poparciem  jego  rozkazu.

W yszła  i wsunęła się z pow rotem  do m niejszego 
namiotu. Ł zy  pop łynęły  z oczu sponiew ieranej ko­
biety, a le iz ust jej n ie w ydoby ła  się najm nie jsza  
skarga. N a  zapytan ie Tatara, co Achm et pow iedzia ł, 
odrzekła, że pan budzić się n ie  kazał, a w iadom ości 
żadnej n ie chciał wysłuchać.

Gdy Ta ta r wyszed ł, p rzypad ły  Hanusia i  Baśka 
do M iry  i poczę ły  ją  pytać, co to w szystko m a zna­
czyć. Z początku Czerkieska w aha ła  się z  udziele­
n iem  objaśnienia, ale wkońcu opow iedzia ła  w szyst­
ko, co sama w iedzia ła . A  w ięc pow iedziała, że już 
przez trzecią noc pokazu ją  się w  stepach jak ieś ta ­
jem nicze zjaw y, jak ieś w idm a, k tóre n iczem  innem  
n ie  są, ty lko szatanam i, zesłanem i przez A lla b a  na 
pokaran ie w iernych  jego  w yznaw ców . Szatani ci w i­
docznie ko łu ją  koło  obozu i upatrują, kogoby por­
wać, dlatego też strach padł na obóz. W p raw d z ie  n ie 
w szyscy jeszcze w iedzą o  p o jaw ien iu  się z łych  du­
chów, ale tych, k tó rzy  w iedzą, opanował lęk  w ie lk i, 
gdyż n ie m ogą  izgadnąć, kto p ierw szy z  brzegu. —  
I choć Achm et zakaza ł rozszerzan ia  te j w ieści, to 
p rzecież będzie ona w krótce w iadom a wszystkim , 
i w zn iec i popłoch n iebyw ały. A  Achm et zam iast z łe ­
mu zaradzić, n aw et wysłuchać je j n ie  chciał, ale 
b ru ta ln ie od siebie odpraw ił.

—  Ot —  dodała  —■ On teraz o n iczem  innem  nie 
m yśli, ty lk o  o was i  radby w as corychlej m ieć w  swo­
ich objęciach. I  gdyby n ie ja, ale k tóra iz was tam  do 
n iego przyszła, inaczejby się z n ią obszedł. I  n ie 
w iem  ty lko , na co zw łóczy  i  d laczego czeka?

C iężk ie w estchnien ie w ydarło  się z  ust Gzerkie- 
ski, a w raz z n iem  g łow a  je j  opadła na  posłanie i  po­
g rąży ła  s ię  w  śnie.

—■ Baśka! Rozum iesz? —  szepnęła Hanusia, k ie ­
dy M ira  zasnęła. —  Czy rozum iesz, co to w szystko 
znaczy?

—  Czyżby?
—  Zdaje m i się, że tak ! A  któżby inny, jeże li 

nie...
—  A le  dlaczego tak?
—  W idoczn ie, że inaczej n ie  m ożna!
—  Trzebaby ich w ięc  uprzedzić, że rozum iem y 

i czekam y, ale jak?
—  Otóż to !
—- A  możelby Jussuf?
— O nie, n ie ! On nawet w iedzieć  n ie pow in ien ! 

On z m iłości ku tob ie m ógłby  W szystko popsuć. P rze ­
c ie  to  jasna rzecz, że gd yb y  się tam tym  udało, to 
Jussuf m usiałby odejść z  kw itk iem . A  m oże ci go żal, 
Baśka?

—  Żal m i go, bo żal, gd yż  on lepszy od reszty  T a ­
tarów,, ale przec ie  znow u  n ie tak żal, jak  Ibrahim a, 
który...

—  K tó ry  tam  teraz rw ie  się do  ciebie —■ dokoń­
czyła Hanusia.

D ługo w  noc ro zm aw ia ły  dziewczęta, układając 
p lany, w  jak iby  sposób zaw iadom ić Stacha i  jego  to ­
warzyszy, że go  odgadły, że poznały, iż  postrachem  
chce w zniecić pan ikę w śród  Tatrów , aby w zn iec iw szy 
ją, ła tw ie j sw e zam ia ry  przeprowadzić. Rzecz po le­
ga ła  jeno na tern, w  jaJkiiby sposób dotrzeć w  pobliże 
Stacha i  uprzedzić go, iż  w iedzą  o w szystk iem  i  na 
wszystko są przygotow ane.

U radziły  wreszcie, że naza ju trz Baśka będzie sta­
ra ła  się nam ów ić Jussuf a d o  przechadzk i po stepie, 
w  czasie której tu  i  ów dzie rzuci karteczk i z nap i­
sem: „C zek am y!11 M oże jedna iz tych  karteczek w pa­
dnie w  ręce Stacha łub którego z L ipków , a temsa- 
mern korespondencja będzie naw iązana, co u łatw i 
obydwu stronom  dalsze działanie.

Nazaju trz, k ied y  Baśka zaproponow ała Jussufo- 
w i w spólną w ycieczkę w  stepy, ten zgodził się na nią 
chętnie. W ysz li w net znana, gd y  jeszcze słońce zbyt 
siln ie n ie  grzało  i zapuścili się w  rozległą  zieleń,
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ciągnącą się w  jakąś nieskończoną, dal, k tórej kresu 
dostrzedz n ie  było można.

Tak Jussuf, jak  i Baśka b y li w  wesołem  usposo­
bieniu, chociaż każde z  innego powodu. Serce Basi 
przepełn iała nadzieja, że kres ich n iew o li już się zb li­
ża, że czuwa n iedaleko gdzieś nad n im i pan Stach 
z sw ym i L ipkam i, a  ona tę chw ilę w ysw obodzen ia  
może zb liżyć przez pow iadom ien ie go  o obecności 
dziewcząt w  koczow isku. N ie  w ą tp iła  bowiemi, że 
pisane znaki Stach odnajdzie i  pozna z  nich, że 
dziew częta  pań  czekają,.

Jussuf natom iast spodziew ał się, że będąc sam 
na sam z Baśką, zdoła ją  w reszc ie  przekonać, iż czas 
byłby już, alby zos-tała jego  żoną i zam ieszkała 
z n im  w  w spólnym  nam iocie. W p raw d zie  m ógł ją

brać siłą, lecz kochając p raw dziw ie , trac ił p rzy  n ie j 
w szelką odwagę, jak  zresztą tracą  ją  w szyscy m ęż­
czyźn i wobec kochanej kobiety. A  Baśką, nie chcąc 
zrażać ku  isobie Tatara, Łudziła go, jak  m ogła, że 
p rzy jd z ie  k iedyś ta  upragn iona dlań chw ila  z n ie­
przym uszoną je j wolą. Czyniła sobie n iejednokrotn ie 
z tego w yrzu ty, iż  tak n iegodn ie zakochanego Tatara  
okłam uje, ale m yśl, że ty lk o  w  ten  sposób m oże sie­
bie i swe tow arzyszk i uratować od hańby, uspakaja- 
łą je j sum ienie. Zresztą n ie m ów iła  m u  n igdy  w yraź­
nie, że zostanie jego żoną, w ięc też i  sum ienie m ia ła  
spokojniejsze. Czuł tę  n iew yraźność i Jussuf, d la tego 
też pragnął w ykorzystać nadarzającą się sposobność 
i usłyszeć coś od dziew czyn y stanowczego.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Małżeństwo na próbę.
Sprawa m ałżeństw  na próbę jest, jak  w iadom o, 

żyw o  roztrząsana w  A m eryce i  Europie Zachodniej.
Z  op isów  podróżn ików , k tórzy  dobrze znają  In ­

dje, w  tym  kra ju  m ałżeństw a na próbę są dość czę­
ste i n ie w yw o łu ją  tam  zdziw ien ia.

W śród  sfer ludu induskiego, jak  i w  sferach w yż­
szych, już w e wczesnem  dzieciństw ie następuje okres 
narzeczeństwa wśród, dw o jga  dzieci.

O dy narzeczen i podrosną udają się do lasu i tam 
m ieszka ją  przez 7 dni. Jeżeli w  tym  krótk im  okresie 
czasu są ze sieb ie zadowolen i, to następuje term in 
wesela, w edług obycza jów  danej kasty. W  przeciw ­
nym  w ypadku n iedoszły m ałżonek pozostaw ia narze­
czoną u drzw i domu rodziców  i id z ie  w  sw oją  stronę, 
by sobie poszukać innej żony.

W śród  w ie lu  kast induskich  m ałżeństw o bywa 
zaw ierane m iędzy 12-letmiemi dziećm i. K asta  bram i­
nów  rap. uważa za hańbę dlą dziew czyny, jeże li do 
12-go roku życia  n ie  w yszła  jeszcze zamąż.

Jeżeli do 14 roku  życia  n ie uda je j się jeszcze w y ­
naleźć sobie męża, to rodzice w ypędza ją  ją  z domu.

W  kaście n a jarów  kobieta uważana byw a  za g ło ­
w ę rodziny i  ona dziedziczy m ajątek po rodzicach. 
N a  w iosnę kasta  ta urządza tak zwaną uroczystość 
zaślubin z m ieczem. Oto dziew częta  8- lub 9-letnie 
zaw iera ją  narzeczeństwo z m ieczem , poczem  dopiero 
m ogą m ieć narzeczonego w  osobie m łodzieńca. K ob ie ­
ty  tej kasty m ogą  m ieć ty lu  m ężów , ilu  zechcą. Im  
w ięce j kobieta  z kasty  n a ja rów  m a  m ężów, tem  bar­
dziej b yw a  szanowana w śród  k rew nych  i rodziny 
a także wśród znajom ych i przy jació ł. K ażdorazow o 
jednak taka żona m oże p rzy jm ow ać u  sieb ie tylko 
jednego męża. Mąż, k tó ry  w chodzi w  danej chw ili 
do żony, musi pozostaw ić na znak swej obecności 
sandały u progu  domu.

W  n iektórych  innych kastach induskich jest 
zw yczaj, że żona, która w yszła  zamąż, jest zarazem  
żoną wszystkich  braci męża.

P rzed  narodzeniem  dziecka w szyscy bracia  za­
biegają wspólną żonę do lasu, zaw iązu ją  je j oczy 
i  k ładą sw oje m iecze na traw ie. K ob ieta  m a podnieść 
jeden z m leczów . Czyj m iecz podniesie, tego w łaśc i­
ciel jest uw ażany za p raw dziw ego  o jca m ającego na­
rodzić się dziecka.

W  n iektórych  p lem ionach  w  Indjach  Północnych  
zachow uje się oryg ina lne zw ycza je  p rzy  w yborze na­
rzeczonej.

Baz do  roku urządzają tam  t. zw. melas —  św ię­
to, podczas którego w ystaw iane b yw a ją  na pokaz 
najp iękn iejsze kob iety  m iejscowe.

P rzed  tem  św iętem  rodzice „re jes tru ją " swe cór­
k i i synów  na ową w ystaw ę. W  samo południe na­
stępuje w łaściw a  cerem onja w yboru  narzeczonej. P o ­
lega ona na tem, że m łodzien iec p łaci sumę p ien ię­
dzy, rów nającą się m n ie jw ięce j do larow i i  m a praw o 
zapoznać się b liże j z dziew czyną. Gdy to b liższe za­
poznanie n ie  w ypadn ie po jego m yśli, zw raca dziew ­
czynę na w ystaw ę, p łac i znów  dolara i w yb iera  
drugą.

Taka  procedura m oże trw ać dotąd, dopóki m ło­
dzieniec nie znajdzie odpow iedniej narzeczonej lub 
n ie w yda  w szystk ich  pieniędzy, jak ie  m ia ł p rzy  
sobie.

D ziew czyna na w ystaw ie  okutana jest do tego 
stopnia rozm aitem i prześcierad łam i, że trudno jest 
dojrzeć, czy jest piękna, czy też brzydka. Dopiero po 
opłaceniu dolara, m łodzien iec m a praw o  (dokładnego 
„zbadan ia" czy dziew czyna  odpow iada jego pog lą ­
dom o p ięknie. Zdziera  z n ie j okrycie  na uboczu 
i ogląda na w szystk ie strony, zagląda naw et (do ust 
jak ie  m a  zęby itd.

M łodzieńcy, k tó rzy  tra fili szczęśliw ie, udają się 
wprost z p lacu  zabaw y do ołtarza, gdzie stają 
w  „ognoku", w  oczek iw aniu  (ślubu, k tó ry  im  natych­
m iast byw a udzielany.

Jak w idać z pow yższych  przyk ładów , w iększość 
m ałżeństw  w  Ind jach  następuje dopiero po dokładnej 
próbie, czy dana kobieta odpow iada nowożeńcow i.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaaaaaacDaoaaoaaoaaaapoDaDaaoaaGaacaaDt

Bajka słoneczna.
W  ciemnej, chaty okieneczko 

 ̂ Rozświeciło się słoneczko —
Hen błądziło gdzieś po świecie 
Teraz taką bajkę plecie:

Za lasami, za (górami 
Mrok się ścielił nad chatami...
A w tych chatach ludzie spali 
Rozmaici —■ czarni... biali...

Słońce mówi, gdy zajrzało,
Tak do ludzi zawołało:
— Wstańcie śpiochy, czy nie wiecie,
Że noc pierzchła, dzień na świecie!?

Niechże ujrzą wasze oczy,
Jak świat cały naprzód kroczy,
W  roześlnione moje szlaki,
Riałe, czarne lecą ptaki.

Naprzód!... tam, gdzie orły żyją,
Spólne gniazdo razem wiją —
Razem białe i czerwone,,
Lecą ptaki, w jedną stronę.

Gdy to ludzie usłyszeli,
Wnet się ze snu podźwignęli,
I stanęli zwarłem kołem 
Biali, czarni... razem społem!...

Odtąd dobrze jest na świecie —
(Taką bajkę słonko plecie).

K. Ł. Łza.
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Błysnął słonka prom yk żyw y, pow itany ptasząt 

śpiewem , złocąc zbożem pełne n iw y, kołysane w iatru  

w iew em . B rzęk ły sierpy, brzękły kosy i wnet ze żn i­

w ia rzy  ło/na piosnka -płynie pod niebiosy, szczęścia 
nutą napojona.

I  choć słonko tak doskwiera, słychać śp iewy na 
w-sze strony, ho to praca dzisia j szczera, boć obfite 
w szędzie plony.

Choć trud c iężk i bark i schyla, choć się czoło zra ­
sza potem, do spoczynku to nie chw ila ; później bę- 
dzlem  m yśleć o tem !

Dziś n iech p łyn ie pieśń w  niebiosy, gd y  zachrzę- 
s ły  żytn ie -kłosy. I  gd y  w  m odrą ranną ciszę pszen­
ny łan  się zakołysze, jako fa la  poruszona od zagona 
do zagona, to ci duszę z-ałoskota pobrzęk srebra, po­
brzęk złota.

Szmer, a szmery... szum, a szumy... Ot i  w  oku 
cień zadumy, ot piosenka gdzieś zdaleka echem goni, 

łzą ucieka.
Z serca smutek -precz opada; łan, jak  żyw y, z  to­

bą gada...
-Słuchasz, dumasz, by sierota, w  pośród tego sre­

bra, złota.

Och! gd y  rankiem  -brzękną kosy, wyschną 

w -słońcu chłodne rosy, a pogodnym  się b łęk item  n ie ­

bo śm ieje -się ponad żytem, to ci serce z smutku 
wskrześ-nie... -Potem pó jdą  now e pieśnie, i ukoi cię 

pieszczotą nasze -srebro, nasze złoto!...

Tam  na łan y  ży t srebrzyste i pszen icy pozłociste 
w ysz li chłopcy i dziew oje zbierać bujne zboże swoje, 
zbierać pracy -plon obfity... Słychać jeno sierpów  
zgrzyty, słychać jeno pobrzęk kosy, k tóra k ładzie ła­

wą kłosy...

Hej dalejże, hejże dana! Brzęczą s ierpy już od 
ran-a i zb ierają kłos do kłosk-a. Już to w ie lk a  łaska 
Boska, że -grad zboża n ie wykruszył, i że ro lę w ia tr 
w ysuszył i  że w  żniwa, jak  -dzień długi, niem-a desz­
cz i szarugi. W ięc  się zboże ładn ie zbierze i do gu­
m ien je  zab ierze i  przez rok ten n iem al ca ły będzie 
z n iego chlebu-ś b iały. I  choć zim a już zaśw ita, bę- 
dziem  m ie li ty le  żyta, że nas przecież g łód  n ie zmoże, 
gdy m ieć będziem  w łasne zboże!

Żniij żn iw iarko, żnij żn iw iarzu ! Pracu j szparko, 

gospodarzu, zbieraj żyw o bujne ploiny, co o k ry ły  twe 

zagony!
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Spiesz się, bracie, pracuj żwawo, bo zachodzi 
słońce krwawo, w ięc niepewna jest pogoda, a tych 
kłosów przecież szkoda! Zbieraj z pola i w iąż w  sno­
py, znoś ochoczo, staw iaj w  kopy, ho już burza n ie­
daleka, a czas w  pracy tak ucieka!

Od zachodu płyn ie chmura, jak noc czarna i po­
nura... A le  ty się śm iejesz chłopie, boć już zboże tw o­
je w  kopie! Już go teraz grad nie zetnie, n ie pomierz- 
w i w icher szpetnie... N iech Bóg będzie pochwalony: 
ocalolne tw oje plony!...

A  gdy zboże będzie w  stogu, podziękujesz jeszcze 
Bogu i  za żyta za srebrzyste i pszenice za złociste. 
Schylisz przed N im  korn ie głow ę i poprosisz Go o no­
w e dary, jak ie masz z tej ziem i, upraw ionej dłońmi
twemi.

JooancanoDcia

J i M K K

E > 2 P V F d >
G ś - D A :

Nas prefesur, co to niie ino cytać, ale i rachować 
trochę umie, wyrachował wkiejsik na tablicce, ile to 
kuzda dzieucha, cy niewiasta potrzebuje casu na 
przeziranie się w przeziradku. Wyrachował tak mniej 
więcej, bo na prawdę to się to ani wyrachować 
u niektórych nie da. Są co poniektóre, które ino 
osiemnaście razy na dzień- do przeziradka patrzą, ale 
"są iniksiejse, co na godzinę dziesięć razy do niego za­
glądają. I zeby to która z nich choć co ładnego 
w niem zuźrała! Widzi taką małpę, jak i sama.

Prefesur dmącej to obrachował i  powiada, ze dzie­
ucha od sześciu do dziesięciu roków stoji dziennie 
siedem minut przy przeziradku, dzieucha od dziesię­
ciu do piętnastu lat potrzebuje na lusterkowanie się 
conajmniej kwadransa. Dzieucha dwudziestoletnia 
nie może niizej półgodziny patrzyć codziennie na swą 
jadackę, a taka, co ma dwadzieścia pięć do trzydzie­
ści roków, to nie może się rozstać z swoją facyjatą 
i bez godzinę dziennie. Gapienie się to po trzydziest­
ce jesce się zwięksa i dochodzi do półtorej godziny 
na dobę przy latach śtyrdziestu, a dopiero potem po- 
cyna maleć tak, ze sześćdziesięciotnia potrzebuje na 
nie tyle casu, co i  sześcioletnia.

Zrachowawsy to wszyćko do kupy, wypadnie 
blisko dziewięć tysiący godzin patrzenia w przezirad- 
ko u sześćdziesięcioletniej baby, cyli okrąglusieńki 
rok. Tyle, jak powiada prefesur, traci każda baba 
swojego życia na bezdurno. Ale mnie się widzi, co to 
nieprawda, ibo ja znam takie, co parę razy tyle casu 
schodzi jem dziennie na takiem przyglądaniu się. 
I to wiadomo, ze im dzieucha brzydsiejsa, to się wię­
cej do przeziradka patrzy, bo myśli sobie, ze przecie 
tam kiedyś coś ładniejsego zobacy.

Jegomość powiadają, ze jak iPoniezus stworzył 
babę, to djabel wymyślił zaraz lusterko, ale to chyba 
nie prawda i  nie można jegomości wierzyć, bo co oni 
się tam na babach znają.

M nie się jednak w idzi, ze przeziradka nie są zno­
wu takiem  złem  wym ysłem , jak się to zdaje prefe- 
surow i i  jegom ości. Jakby nie było przeziradek, to 
wszyćk ie baby m yślałyby, ze są ślicności, a tak to się 
przecie w idzą i wiedzą, ze tam ino poniektóra ma 
gębę jaką taką, a  reśta pożal się Boże. Scególn ie te 
miastowe. W id zą  to i  stara ją  się, jak  mogą, tę swoją 
piękność podreperować. A  ze mało jest naprawdę 
ładnych, to zaraz to poznać, jak  się ino przejdzie bez 
miasto. P raw ie  kuzda m a gębę wysypaną piaskiem, 
pom alowaną farbką na chusty i  w  rozmai ty inksy 
sposób poupięksaną. Jakby nie przeziradka, to żadna 
z nich sama siebieby nie w idzia ła  i chodziłaby tak, 
jak się u lągła i  n ie byłoby pięknych dzieuch po m ia­
stach. N a  w si to co inksego! Jak się cłek popatrzy na 
wsiowską dziopę, to zaraz w idzi, co ma przed sobą! 
Gęba od urodzenia do samej śm ierci jednakowa, 
a zm ienia się ino na niedzielę, jak se ją  dzieucha do 
co mas przed sobą. I  bez to na wsi, to się zawsze wie, 
co mas przed sobą. I  bez to, na wsi, t się aawse wie, 
która ile m a lat, a w  m ieście to się obrachować nie 
da. Bo po najw ięksej cęści to taka, co przejdzie śtyr- 
dziestkę, m alu je się na dwudziestolatkę a nawet na 
m niejlatkę i  n ieraz tak bywa, ze jak idzie z  swoją 
córką, to cłek n ie w ie, która matka, a k tóra  córka. 
Gasem ino, jak jest siąkwa na polu  i  dyscyk m alowa­
nie zlize, to m ożna u jrzyć praw dziw ą  prawdę.

I jakby mi kto powiedział, ze baby są ładniejse 
od chłopów, tobym mu powiedział, ze ma rozum 
w portkach. Bo przecie wiadomo, ze brzyćką ścianę 
to się bieli, brzydki sprzęt to się maluje, a jeźli co 
ładne, to się tego nie tyka. I bez to, ze chłopy są ła­
dne, to się ich nie maluje nigdy, a jak się baby ma­
luje, to one znowu nie rnuśą być takie ładne. Trafi 
się tam niktóra, ale i  to mało.
aaaaaoaaaDaoaoaaaoaaaaaaaaDaaaaaaaacaaaaaoooaaaDaaaaaDaaaaoD

Pieśń dziada Pafnucego.
Kazał Pan Jezus miłować bliźniego', 
J(*ć dać głodnemu, przyodziać nagiego, 
Za miłosierdzie obiecując one

W  niebie koronę.

Dużo jest biedy na tej łeiz dolinie 
I dużo ludzi w  mackach głodu ginie, 
Ale najwięcej ku naszej żałości 

Mamy — nagości.

I ciężko wyznać bez wszelkiej boleści 
Że owi madzy — to rodzaj niewieści, 
Pocze-stne grono iśród Bożej czeladki, 

iZiemi tej kwiatki.

Siostry to nasze i żony i córy, 
Obraz dzliś z siebie dające ponury, 
Nikiej te kurki, co -golizną świecą, 

Gdy z piór oblecą...

Biedne i nędzne i nieszczęsne one,
Szat przyzwoitych zgoła pozbawione, 
Ledwie w połowie jakaś na nich szmatka, 

Reszta — bdal gładka.

Nawet li włosy, ta głów ich korona, 
Pramatki Ewy jedyna osłona,
Go tak 'poetów ongi 'zachwycały,

Gdzieś się podziały...

Więc dziad Pafnucy was, ludkowie mili, 
Coście ma nędzę nieczuli nie byli,
W  imieniu nagich prosi uniżenie 

0 wspomożenie.

Niech was poruszą gołe białogłowy, 
Dajcie co łaska, choć na liść figowy,
A Bóg was za to przygarnie do Siebie 

Po śmierci w niebie.
Ferdynand Kuraś.
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Chińczycy m ają  w ie lk ie  zam iło­
w an ie do handlu. Ogrom na ludność 
Państw a N iebieskiego, jak  Chiny na­
zyw a ją  Chińczycy, bogactw a ziem i 
i rozm aitość jej płodów, w ie lk a  rozle­
głość terytorja lna, łatwość i taniość 
kom un ikacji lądowej i wodnej, prawa 
i obycza je  —  wszystko to uczyn iło  
Ch ińczyków  ludem  najbardziej han­
d low ym  na ziem i. Z k tó re jko lw iek  
strony cudzoziem iec dostanie się do 
Chin, k tórąko lw iek  zw iedza okolicę, 
przedew szystk iem  uderzony i zdu­
m iony zostaje nadzw yczajną ru ch li­
w ością tego ludu, traw ionego usta­
w iczn ie  żądzą zarobku, potrzebą fry- 
m arku. Od północy do południa, od 
wschodu do zachodu, jest tu niby 
targ nieustanny, jarm ark, trw a jący  
cały rok  bez przerw y. W szędzie w i­
dać ruch i gorączkow ą działalność, 
jak ie j n iem a w  żadnym  innym  kra ­
ju  europejskim . D rogi kom u n ikacyj­
ne, lądow e i wodne, choć n ieraz bar­
dzo przykre, są w ciąż zaw alone to­
w aram i, transportow anem i na ło ­
dziach, wozach i taczkach, na p le­
cach ludzkich i grzbietach zw ierząt 
jucznych. Sklepy i m agazyny pełne są ciągle kupu­
jących.

Chińczyk jest n iezm iern ie chciw y zysku, p rze­
b ieg ły  i  chytry. Rodząc się, przynosi ón z sobą dzie­
dziczne zam iłow an ie do handlu, k tóre z nim  się roz­
w ija  i rośnie; jest to jego  natura, jego  instynkt. 
P ierw szym  przedm iotem , do k tórego dziecko chiń­
skie czuje pociąg, jest p ien iądz; gd y  zaczyna m ów ić 
i coś pojm ować, p ierw szą rzeczą, której s ię uczy, jest 
liczen ie; gd y  palce jego  nab iorą dość s iły  do u trzy­
m ania pendzla, zastępującego nasze p ió ro  do pisania, 
przedew szystk iem  lub i kreślić cy fry ; nareszcie, skoro 
ty lko  ta m ała  istota  nauczy się m ów ić i  chodzić, już 
jest zdolna do kupow ania i  sprzedaży. M ożna w tedy 
bez obaw y w ysłać ją  po sprawunek, gdyż z pew no­
ścią oszukać się n ie da. N a w et zabaw y dzieci są prze­
jęte tym  kupieck im  duchem: baw ią się w  sklepy, 
w  lom bardy i tym  sposobem osw aja ją  się z żargonem  
i w yb iegam i kupieckiem i.

N abyw ają  oni tak szybko znajom ości w szystk ie­
go, co dotyczy handlu, że przez starszych dopuszcze­
ni b yw a ją  do w szystk ich  ta jem nic ich zawodu 
i o trzym u ją k ierow n ictw o najpow ażn ie jszych  intere­
sów w  w ieku, w  k tórym  dzieci innych  narodów  m y­
ślą o zabawach i fig lach.

M ieszkańcy P ań stw a  N ieb iesk iego m ają zasłużo­
ną reputację ludzi przeb iegłych  i podstępnych; m oż­
na sobie tedy w yobrazić, jak  w ie lk ą  rolę taka cecha 
charakteru musi odgryw ać w  handlu. Tom y całe na- 
pisaćby m ożna o m n iej lub w ięcej śm iałych i dow ­
cipnych oszustwach kupców  chińskich; jest to  tak 
dalece w  zw ycza ju  powsizechnym i  w  modzie', że n i­
kogo n ie ra z i; uważane to jest poprostu za zręczność 
i sztukę. Kupiec jest dumny, gd y  może opowiedzieć, 
jak  m u się pow iod ła  ta, lub ow a szacherka.

Jednakże, chcąc oddać Chińczykom  całą spra­
w ied liw ość, należy nadm ienić, że ten brak uczciwo­

ści i dobrej w ia ry  is tn ie je  ty lk o  w śród drobnych kup­
ców. W ie lk ie  dom y handlow e przeciw n ie odznaczają 
się w ysoką uczciwością w  sw oich  operacjach tak, iż 
można je  nazwać p raw dziw ym i n iew oln ikam i swo­
jego słowa i zobowiązań. Europejczycy, zostający 
w  stosunkach handlow ych  z Chinami, jednogłośnie 
w ychw ala ją  n ieposzlakowaną prawość w ie lk ich  kup­
ców  chińskich.

. N a  obrazku naszym  w id z im y  Chińczyka, sprze­
dającego na u licach jednego z m iast tam tejszych 
owoce. Jest to m łody chłopiec, k tó ry  już zapewne od 
lat k ilku  upraw ia  sw ó j z,awód z w ie lk iem  zam iło­
waniem .

Do cech wybitnych , charakteryzujących  ogrom ną 
w iększość narodu chińskiego, należą: oszczędność, 
trzeźwość i '  um iarkowanie. Nam iętność do g ie r  ha­
zardowych  jest w praw dzie bardzo rozpowszechniona, 
szczególn iej w  w ie lk ich  m iastach, prow incje północ­
ne m ają  w ielu  p ijaków , opium  denerw u je albo zabija 
pow oln ie k ilka  czy k ilkanaście m iljon ów  nałogow ych  
palaczy —  ogół a toli chiński, zw łaszcza kolosaln ie 
liczn i m ieszkańcy w s i unikają  nadużyć, dobrobyt 
swój op iera ją  na pracy, n ie na hazardzie, chow ają 
starannie każdy grosz zbyw ający, pam ięta ją  o jutrze.

Chińczyk tak jest za jęty  spraw am i doczesnemi, 
rzeczam i podpadającem i pod zm ysły, że całe jego  ży­
cie m ożnaby nazw ać m aterja lizm em  praktycznym . 
G w ałtow na żądza zysku i użycia  poch łan ia  w szystk ie 
jego w ładze, całą jego  energję. W  rzeczy nadzm ysło- 
we, odnoszące się do  duszy, do Boga i  życia  przyszłe­
go, n ie w ierzy  i n ie chce się n im i zajm ować. Jeźli 
czyta k iedy książk i re lig ijn e  i  m oralne, to d la  w y ­
poczynku, żeby się rozerw ać i zabić czas zbyw ający; 
jest to dla niego za jęcie m n iej pow ażne od w ypalen ia  
fa jk i albo w yp ic ia  filiżan k i herbaty.

(Ciąg dallszy nastąpi.)
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Wydziedziczona.
Powieść sensacyjna opracowana dla „R o li" przez K. L.

49. Pożegnanie.

M ary pozostawała w  Augusta u Izy.
Obie dam y zap rzy ja źn iły  się.
M ary prosiła  Izę, aby zam ieszkała  z n ią  w  py­

sznym  pałacu w  Norwym Jorku. Iza  op ierała s ię  jej 
prośbom.

Chciała nasam przód w ynaleźć Liddę.
M ary  otrzym ała  listy, pow ołu jące ją  do N ow ego

Jorku. Trudno je j było pożegnać się z Izą.

Długo stała na peronie z Junoną.

Iza  ośw iadczyła  je j, że skoro ty lko  odnajdzie L id ­
dę, ,z pewnością przybędzie do niej. A  potem  udam 
się do... o jca m ojego.

—  A le  m usisz przystać na drugą rzecz: w iem , że 
n ie  m asz p ien iędzy, a chcesz liczne podejm ow ać tru­
dy. —  U w aż więc, że m oim  obow iązk iem  jest pom a­
gać sw o je j przyjaciółce...

—■ A leż  Mary, ja  przecież m am  nieco grosza  jesz­
cze, —• a co dalej —  to już jakoś Bóg dopomoże.

Mary zamilkła.
Junio sta ła  na korytarzu , koło ku frów  M ary; —  

m ia ł nadejść wóz.
—  Słuchaj Juno —  mam do ciebie prośbę, — 

w iesz, że  tw o ja  pani biedna, a p ien iędzy odemnie 
n ie chce w ziąć żadnych. N ie  m iałabym  spokoju ani 
w e  dnie ani w  nocy, jeś libym  jej n ie dopomogła. Tyś 
w ierna  i zaufana osoba —  tob ie w ięc daję tych 5000 
do larów  —■ schowaj je  dobrze, abyś n ie zgu b iła ; w  ra ­
zie potrzeby powinnaś ich użyć dla sw ojej pani. —  
I  jeszcz jedno: k iedy nie stanie tych  pieniędzy, to 
nap isz do m nie —  tu m ój adres.

—  Dobrze —  missis —  ale Juno nie umie pisać!
— D oprosisz kogokolw iek, napisze ci.
—  O, dobrze missis —  cieszy się Juno, poczem 

w etknęła  banknoty do kieszeni. B y ła  szczęśliwa, że 
m ia ła  pomoc dla sw o je j dobrej pani. —

Obie panie żegnały się na ko lej i nadzwyczaj czule.
—  Napisz do ojca, Izo, ucieszy się on bardzo, 

bo tęskni za tobą, —  rzek ła  M ary.
—  Dobrze M ary, ale najsam przód muszę mieć 

koło siebie Liddę.
—  Szczęśliw a! M asz jeszcze ojca, dziecię ! —
—  A  ty  masz przy jaciółkę, która n igdy  o tobie 

n ie zapom n i!
—  O ty  szlachetna m oja ty...

—  Cicho, M ary da j spokój przeszłości! —  Oto już 
dają sygnał do odjazdu.

—  Napiszę ci n iebawem, abyś c iągle w iedziała, 
gdzie się znajduję.

D ługo stała Iza  na peronie z Junoną. P a trzy ła  za 
od jeżdżającym  pociągiem .

Zn ikał pom ału i —  zniknął...

50. Brutalna swawola.

N a  drugi dzień w yjecha ła  Iza  do Kołum bji. —  
Poszła  następnego dnia do ekspedycji gazet, bo m iała 
um ieszczony inserat i spodziew ała się listów . O trzy­
mała dwa listy. R zuciła  je  do k ieszeni i spieszyła do 
domu. Zdała  posłyszała krzyk. P rzyszp ieszy ła  kroku. 
Zdaw ało się je j, że s łyszy krzyk  Junony.

—  Puścicie mnie draby, czy n ie? —  w oła ła  bie­
dna Juno.

—  M ilcz  Negrze, bo dostaniesz porządnie batem,—  
w oła ł głos męski.

Iz a  zastała w  sw oim  pokoiku trzech jak iś opa­
lonych m ężczyzn.

— Jak śm iecie napadać na  moje pom ieszkanie?—  
zaw oła ła  z oburzeniem.

—  Przepraszam y bardzo, ale ta czarna uciekła 
z plantacji, gdzie w ed le  kontraktu ma jeszcze parę 
lat pracy.

—  N iepraw da, k rzycza ła  Juno, —  kłam stwo, —
Juno nie była  n igd y  robotnicą, —  kłam stwo.
—  M ilcz  kanaljo, —  wrzasnął jeden z mężczyzn.
—  Oto c i dwaj dozorcy są św iadkam i. B ierzem y 

ją  tam, skąd uciekła.
Iza  była  w  rozpaczy. U jrza ła  policjanta.
K ied y  dozorcy p lan tacyjn i w yprow adza li Juno- 

nę, przystąp ił policjant.
—  Skąd przychodzicie do tego prawa, że zabie­

racie tej pani służącą?
—  Bo uciekła z naszej p lantacji, —  odparł do­

zorca bezczelnie. M a pracować jeszcze ze dw a  lata. 
N iepraw daż, —  John, —  Charley?

—  A  tak, przek lęta  M urzynka uciek ła! M ożem y 
to pośw iadczyć.

P o lic jan t zw róc ił się do Izy.
N iem a rady, miss, a potem  zw racając się do 

dozorców  zapytał ich o legitym ację.
Dozorca w yciągnął zasm arowany papier.
—  A  mr. Long —  plan tacja ! —  zaw ołał policjant. 

To  n iedaleko stąd. P la n ta c ja  znana. Oddał papiery. 
W óz potoczył się dalej.

Iza  w róc iła  zasmucona do pokoju. Gzy może 
pisać do M ary? Przypom n iała  sobie listy. O tw orzyła  
jeden —  p isany z Charlestown. Przy jem ne stanow i­
sko. A le  tak daleko nie m ogła  jechać!... O tw orzyła  
drugi list. Było to m iejsce tow arzyszk i samotnej w do­
w y  w  zam ku H erwcydale. Iza  postanow iła przyjąć 
ten obowiązek.

P r z y  tem pragnęła  m ieć Junonę na oku, aby 
w  najkrótszym  czasie oswobodzić ją.

N apisała  parę słów do m adam e Burkę, obiecując 
jej przybyć następnego dnia. Potem  nap isała  do M a­
ry. W szystko  pisała, co się jej nasunęło pod pióro. 
Spakow ała  sw oje rzeczy. P rzytem  m yśla ła  o Junonie.

Mr. Long porwał ją  w idoczn ie z zemsty. Z  tem i 
m yślam i udała się na spoczynek.

51. W  jask in i drapieżnika.
Już parę dni ży ła  Iza  na zamku H erweydale.
S iedzia ła  w  obszernym  ogrodzie.
Szeroki rów  z w odą oddzielał ogród od pól ba­

w ełn ianych, gdzie pracow ali czarni n iew oln icy.
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N a  drzewach m agnoliow ych  śp iew ały różno- 
p ió re  ptaki...

N ieszczęsna hrabianka była smutna, przygnębio­
na, n iby w  przeczuciu nieszczęścia.

Zachowanie się pani Burkę wpadło je j w  oczy. 
I  służba przeszeptyw ała się ciągle i ze zdziw ien iem  
patrzyła  na  Izę.

Uprzejm ość pani Burkę była  jej wstrętną. Słu­
żące Izy, biedne M urzynki, były ' c iągle jakieś nastra­
szone, drżące...

D ziw iło  ją  to. Przechadzała  się ogrodem. Stanęła 
nad rowem, napełn ionym  wodą.

Po drugiej stronie na plantacjach pracow ały 
pół,nagie postacie. Pom iędzy  n iem i u w ija li się do­
zorcy i „zachęca li" chłostą do uciążliw ej pracy.

Izie, ża l by ło  Murzynów...
N araz u jrza ła  jedną czarną, k tóra ciekaw ie się 

je j przyglądała. I  tak parę razy.
A ż  przyskoczył na koniu jeden z dozorców  —  i  b i­

czem  ją ł sm agać nagie plecy n iew oln icy.
Iza  chciała się odwrócić, k iedy inną  u jrza ła  po­

stać.
N a  pięknym  rum aku nad jechał jakiś mężczyzna. 

D ozorcy k łan ia li mu się z uszanowaniem . Podjechał 
on ku w a łow i i  przyglądał się Izie. Uważnie, długo, 
z w idoczną przyjem nością.

Jaże się zlękła Iza, gd y  poznała w  nim, rozpust­
n ika  ms. Longa.

Czy przyjechał tutaj na w izytę? C zy posiadłości 
jego  tak blisko?

Iza  umknęła do swego pokoju. P a n i Burkę n ie  
zastała dzisia j p rzy stole, bo była  chora.

N iebaw em  przybył mr. Long i udał się do kom ­
naty  pani Burkę.

—  A  co? gd zie  ona?
—  N a  górze, w  swoim  pokoju, —  odpow iedzia ła  

pani Burkę.
Long rzucił kapelusz i bicizyk na krzesło.
—  No, udało się, —  rzekł. —  A le  teraz sza! T rze ­

ba ostrożnie, bo gotow a narobić krzyku. I  po lic ji boję 
się. S toję :z n ią na złej® stopie...

—  N iem a  się czego obawiać, sądzę. P a n i Norden 
n ie ma i tak  żadnych św iadków . Zresztą, czy n ie m y­
śli s ię pan  ożenić z  taką  pięknością  nadzw yczajną?

—  Starzejesz m i się, pani Burkę. Ja m ia łbym  się 
żenić —  ha, ha, ha! Chcę ją  posiadać —  to prawda, 
ale n ie jako m ąż! Cenię ja  m oją  wolność wysoko.

—-N o , to  n ie uda się łaskawem u panu, tak  lek ­
ko. Ona się oprze w sze lk ie j pokusie...

—  Zmuszę ją ! A  na co b icz?
—  P o zw o lę  sobie przestrzedz pana przed  tym  ar­

gum entem . N ie  w ierzę  naszej b ia łej służbie... zwącha- 
ją  co, a potem  —  w ięzien ie.

— Ja ty lk o  ijej pogrożę! B ić n ie myślę... A le  m oją  
m usi być kon ieczn ie!

—  A b y  ty lko  obeszło się gładko... bo ja  coś tak 
przeczuwam...

—- M ilcz sowo! N ie  troszcz się tem  pan i! Już ja 
sobie dam radę iz nią.

—  Id zie  pan do n ie j?
—  M ia łem  zam iar, ale ta  czarna d jab liea  tam  na 

polach przeszkodziła  mi... W ies z  pan i —  to ta służąca 
p a n i Norden. K aza łbym  ją  zw iązać, ale u rzędn icy co 
chw ila  z ja w ia ją  się na rew izję , nie można. Za  to jed ­
nak  oddam  ją  pod op iekę batoga, ho sza leje jak 
w ściek ła ! Gotowa m i zbuntować czarnych... Zna mnie 
i w ie, że pani jej w  zamku... Zastrze liłbym  ją  popro­
stu jak psa, ale obaw iam  się rew o lty  robotników, 
a tak.

S łowa jego  zam arły  na ustach. Chw ycił bicz 
i kapelusz. W ybiegł...

52. Znowu razem.

Iza, przekonaw szy się, że w łaścic ie lem  zam ku był 
ms. Long, ;a pani Burkę była ty lko  klucznicą, popa­
dła w  straszną rozpacz... B łagała  W szechm ocnego na 
klęczkach, aby odw rócił od n ie j haniebny cios. P o ­
stanow iła raczej w yskoczyć oknem, an iżeli poddać 
się nędzn ikow i Long-owi.

A le  n adzie ja  n ie opuszczała je j. Nadsłuchiwała... 
U słyszała grzm iące g łosy z  p lantacji. D arem nie pa­
trzy ła  przez okno, nie m ogła  w idzieć  n ic dokładnie.

Hałas coraz głośn iejszy. M oże nadchodzi jej 
prześladowca? N ag le  k rzyknęła  w  ogrom nej trwodze.

N a korytarzu  dały się słyszeć kroki. W szystko 
przepadło! To  pew n ie  on przybyw a. Posp ieszy ła  do 
okna i z  odrazą spojrzała na dół — na kam ienie, 
gdizi-e m ia ło  rozb ić się je j -ciało...

—■ O jcze n ieb iesk i —  przebacz m l! W  ręce Tw o je  
polecam  m ojego ducha! Już m ia łą  w yskoczyć oknem, 
k iedy usłyszała radosne w ołan ie:

—  Missis: —  m issis —  ja  ina-dchodzę! S łyszy -mnie 
m issis?

— Boże w ie lk i —  toć to  Juno.
—  D rzw i zam kn ięte! zaw o ła ła  Juno. Nadarem nie 

trzęsła n iem i.
—  Odstąp się! krzyknął Tom. — M am  siekierę.
Z łoskotem  p ad ły  w ysok ie d rzw i pod strasznym i

ciosam i M urzyna.
Juno w pad ła  płacząc i śm iejąc -się -do -pokoju Izy.

(Ciąg dalszy rua-stąpi.)

Szwagrowi, kier. szkoły w Nagoszynie  — poświęcam.

Nowela.
Ś liczny zachód słońca ob lew ał taj eimniozem św ia­

tłem  w  lesistej okolicy położoną w ioskę. Poza  ogro­
dam i -przez łąk i p łynęła  rzeka, na której był -drewnia­
n y  most. Po  d rugie j stron ie rzek i wznosił się m łody 
las, a w  jego gąszczach ro z lega ły  się śp iew y ptasz­
ków  zanoszące m odły swemu Stwórcy. K o ło  imiostu 
nad brzegiem  rzek i stał m łody  człow iek. Tw arz lek ­
ko ogorzała  od w ia trów  i  słońca, -zdradzała w yraz  
pewnej in te ligencji. B łęk itne oczy  m łodziana patrza ły  
w  głębokiej zadum ie w  w odę cicho — szemrzącą. N a­
raz drgnął. Zdała  dochodził go  śpiew:

Ja będę -panią, ja -będę panią,
We wielkim dworze.
A ty będziesz księdzem, a ty będziesz księdzem,
W  biednym klasztorze.
P og ładził ręką jasne w łosy, k tóre mu spadały na 

czoło ii zapałał papierosa. N a raz  zza  o lszyny w yb ieg ła  
urocza postać dziew czyny. Ciemno-b-lond w łosy  spa­
dały je j na ram iona w  grubym  warkoczu, a duże sza­
firow e  oczy p a trza ły  w esoło i fig larn ie.

—- D ługo tu jesteś Staszku?
—  Spóźniłaś godzinę —  rzek ł cicho.
—  N ie  przyszłam  w cześn iej, bom m ia ła  gościa, 

zgadn ij kogo ?
—  N ie  jestem  -amatorem zgadek, jak  chcesz, po­

w iedz -sama.
—  B y ł m łody  pod leśn iczy Jerzy M aćkowski,^któ­

ry  objął posadę od p ierw szego m arca w  naszych oto 
tych lasach, a m ieszka u nadleśn iczego Brodziew icza.
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—  W ię c  d latego jesteś taka wesoła? Słyszałem  
żeś śpiewała, że 'będziesz panią w e  dworze, a jeszcze 
na w ielk im .

—  N o to co, być panią to tak w ie lk a  rzecz, ooo... 
jak  jeno chcieć będę.

— An iela, co ty  dziś taka rozsierdzona?
—  Bo m i się Jerzy spodobał.
—  A ‘no, kochaj go, k ied y  ci się podoba.
—  Będę i n ik t m i n ie zabroni, ani św iat, ani 

niebo.
— Jak w idzę, to ty  m ów isz naprawdę, w idocznie 

zapom niałaś, że ja  sto ję  p rzy  tobie.
—  O nie, w idzę cię dobrze nawet lep ie j jak  k ied y 

indziej.
—  No to n ie p leć m i niedorzeczności. Zapom nia­

łaś, że jesteś m oją  narzeczoną.
— Pam iętam , ale od dziś będę się starała zapom ­

nieć i n ią  n ie  być. P om yśl sobie Stachu, czy ja  je ­
stem podobna na w ie jską  kobietę, k tóra  od rana do 
nocy charuje jak  koń i  chodzi osmolona. Ja potrze­
buję w ygody, bo m n ie m am a w ychow ała  jak 
w  jajku.

—■ Dobrze mówisz, matka robiła i ciebie chowa­
ła, ale matka już parę tygodni słabuje, a jakby tak 
Boże nie daj umarła, to co z tobą będzie?

— To moja rzecz w tem, ja cię nie proszę o litość. 
Mam w rękach siłę, jak będzie tnza, to się nie po­
wstydzę i pracować, ale bym sobie tego inie życzyła. 
Pójść za ciebie, a uwiązać sobie kamień u szyj i, to 
jedno. Brać sobie na głowę kuchnie, stajnie, chlewy, 
kurniki, a jeszcze i  w pole.

— Anielo, co ci się troi, znasz inasz dom i wiesz, 
że jest czeladź. Ja cię biorę za żonę, a nie za służącą. 
Bogiem się świadczę, że miałem szczere zamiary, 
chociaż mi ludzie dużo o tobie mówili i ganili, ale ja 
nie dbałem na to, kocham cię szczerze i będę. W  póź­
niejszych latach wspomnisz, ale może będzie już za- 
późno. Jak tak chcesz koniecznie być panią w mie­
ście, to ja się ii o to postaram. Wiesz jak było. M,ała 
siostrzyczka umarła, a za nią poszła i moja mama 
w sam dzień matury. Starszego brata odemnie wzięli 
do wojska i tam utonął. Na tyle zmartwienia, samego 
ojca nie mogę odchodzić, bo i tu mam chleb i mają­
tek. Zresztą ja kocham wieś i tu bym chciał zostać, 
bo mnie tu wszyscy lubią, a i ja im będę pomagał 
w różnych sprawach. Chciałbym się zająć młodzieżą, 
dawać im odczyty i  t. d. A jak ja bym poszedł jesz­
cze na wyższe nauki, aż na 5 lat i później przyjechał 
wielkim panem, cobyś wtenczas powiedziała?

— Nic, wtenczas będę umieć Jerzego i dzieci.
— A jak nie będzie jedno, ajni drugie?
— Tego się nie spodziewam, jak nie będzie jedno, 

to będzie drugie bo to nie takie cuda.
— Więc ci Jerzy podbił serce?
— Okropnie. Jest wesoły, śpiewa pięknie, przy­

nosi mi kwiaty leśne, i nie myśl, że pierwszy raz 
dziś był.

— To skończone między nami?
— Skończone Stachu. Dowidzenia na zawsze!
— Dowidzenia. Podniósł kapelusz i poszedł do 

domu.
— Ojcze, ja chcę z tobą pomówić.
— Dobrze synu.
— Aniela wychodzi zamąż za Jerzego Maćkow­

skiego podleśniczego, a ja tego tu nie przeżyję. Co 
powiedzą'* ludzie, co powiedzą księża, którzy już 
wszystko wiedzą, że byłem z Anielą po słowie. Świat 
się wyśmieje ze mnie i będą mi docinki dawać, że 
Aniela mną pogardziła. Ojcze, ja jadę w świat. Jadę

do Am eryk i. Ja tu n ie chcę być.
—• Synu przebolej ten zawód, znajdziesz i z  inną 

szczęście. Czas, to najlepszy lekarz i  ty  zapom nisz
0 Anieli.

—  O, n igdy. A n ie la  jeno szczęście dać m i m ogła. 
A n ie lę  kocham  i  będę do śm ierci.

—• Słuchaj synu, ja  ju tro  jak  doczekam  sam p ó j­
dę do O gran ickow y 1 rozm ów ię się z m atką i córką, 
a dziś idź spać.

N a  drugi dzień ojciec S tan isław a rozm ów ił się
1 usłyszał z ust A n ie li, że Jerzy pow iedzia ł jej, że jak  
nie w y jd z ie  za niego, to sobie życ ie  odbierze. U topi 
się w  rzece, albo zastrze li w  progu  chaty w  sam dzień  
ślubu. M ów iła  da le j, że Jerzy zostaje leśn iczym  i ją  
zabiera zaraz po ślubie, bo żyć bez iniej n ie może. 
Stara je j m atka za ła m y  wął a ręce, prosiła  An ie lę, by 
ta n ie  ga rdziła  synem  km iecia  i n ie deptała szczęścia, 
jak iego  je j n iejedna zazdrościła, Stach by ł jedynak 
bogaty, uczony, a ona córka wyrobn icy.

O granickow a p łaka ła  d z ień  i  noc, aż jednej nocy 
Bóg zabrał je j duszę do siebie.

Zapłakała  An ie la , a le pom ału zapom inała, 
a chw ila  ta  coraz m n iej bolącą się stawała. Pan  Je­
rzy  b y ł codziennym  gościem , odw iedzał i pocieszał 
sw oją  kochaną A n ie lę  —  m ów iąc kochanie, cacusio,. 
słodki cukiereczku, daj pysiu  m oje słoneczko złote.

I tak schodziły miesiące, a z weselem Jerzy od­
ciągał. Chałupa Anieli się zawaliła i musiała się 
przenieść do stajenki. Krowy nie miała, bo sprzedała 
ją na pogrzeb matki. I tak gospodarka szła coraz 
gorzej.

Jednego dnia zaszło coś między niemi. Jerzy cho­
dził zły, gniewał się na leśnych, a robotników zprze- 
klinał. Mruczał sam do siebie, skubiąc małe wąsiki. 
Żenić się z chłopką, to... nie, tego nie zrobię. Trochę: 
się zagalopował, ale to nic. Aniela piękna, podoba 
mi się. No i  co robić? Ona przecież wcale nie chłop­
ka. Stój! ani rusz dalej! Psiakrew, alebym się ubrał! 
Przecież tnie jestem hrabią, ani poetą, bym siię żenił 
na wsi. Oni są oboje głupi, ale ja inteligent, omało, że 
nie jestem szlachcicem, ale to jedynie z winy tych 
głupich urządzeń społecznych. Nie pójdę więcej do 
Anieli i co mi kto zrobi. Niejedna wieś trzepie o tem 
już, a nawet coś już miarkują. Za parę dni odjadę 
i skończy się ten mmansik Jak powiedział tak zrobił.

Aniela posmutniała, chodziła z pochyloną głową 
i oczami, Bóg wie, gdzie patrzącemi. Jednego dnia 
kobiety widziały Anielę, jak szła do cyganki w pniaki 
i niosła ostatnią kurę.

Ta cyganka — mówiły kobiety na wsi, — urnie 
odbierać krowom mleko i  zna się in,a chorobach.

Cyganka Anieli nic tnie pomogła, jeno tyle jej 
powiedziała, że choroba jest zastarzała, a ona na to 
nic nie poradzi, ale kurę wzięła. Jednego dnia Aniela 
powiła córkę. Teraz cała wieś trzęsła się od złości. 
Anielę uznano za największą grzesznicę w okolicy. 
Gzy to przy kościele, czy tna jarmarku, wszędzie
0 tem mówiono.

Smętnie spędzała Aniela teraz dnie, wzgardzona
1 opuszczona od wszystkich, przymierała głodem.

Lata płyną niby potok i upłynęło ich już osiem­
naście. Córka Anieli Gienia o kruczych włosach 
i ciemnych dużych oczach biegła koło rzeki ku mo­
stowi. Wtem nagle stanęła. Na moście oparty o po­
ręcz stał mężczyzna nie młody już o jasnych wło­
sach, a jego szafirowe oczy obejmowały całą okolicę.

— Wszystko to samo — mówił cicho. Szary 
płaszcz podróżny okrywał pochyloną wysmukłą po­
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stać, a  jedna m ała w a lizk a  stanow iła  cały jego  pa­
kunek. G ienia popatrzyła  na obcego i pochw aliła  
Boga.

—  Pan ienka z  tej w si —  zapytał.
— Tak, od urodzenia, m ieszkam  tu n iedaleko 

u Now ick iego.
—  To i ja  idę do N ow ick iego, w ięc id z iem y 

razem.

N a  podw órzu  spotkał się z  Now ick im .
— O jcze! Daruj mi, ź le  zrobiłem , żem cię zosta­

w ił, a lem  się dorobił w ie lk iego  m ajątku  i powracam  
do was.

R zu cili się w  objęcia i  długo i serdecznie ści­
skali się. R ozm aw ia li długo w  inoc. O jciec opow ie­
dział, w  jak ie j się nędzy A n ie la  znajduje, a je j córka

G ienia służy u n iego za  pasterkę. Stach się zam yślił 
i długo m ilczał.

—  O jcze! Ja kupię A n ie li gospodarkę piękną, 
niech ma pam iątkę po w zgardzonym  Stachu.

—- Ja  się cieszę bardzo', że masz tak dobre serce 
drogi synu.

Na drugi dzień S tan isław  N ow ick i z ojcem  ku p ili 
w  sąsiedniej w si sześć m órg z iem i i budynki, gdyż 
gospodarz tego obejścia w yjeżdża ł w  Poznańskie.

Stach posłał po A n ie lę  i  oddał je j na zaw sze ową 
gospodarkę. A n ie la  rzuciła  się do jego  rąk  i  chciała 
je całować, ale on potrzym ał ją  za  ram iona —  m ó­
w iąc:

—  Ja cię zawsze lubię, gospodaruj dobrze, a cór­
kę w ychow aj na dobrą gospodynię.

Maryśka z Kam ionki.

Poradnik gospodarczy.
Chów kaczek. \

(Dokończenie).

Teraz jeszcze kilka uwag o rozmnażaniu kaczek 
i doborze rozpłodników.

Do używania przychówku wybrać najlepiej jedno­
roczne kaczory z dwuletniemi kaczkami, lub też od­
wrotnie; pozatem na najwyżej 10 kaczek wyznaczyć 
jednego kaczora, który się różni od samic zakrzywio­
nemu piórkami na ogonie.

Z wiosną przychodzi pora wysiadywania mło­
dych. Najlepszy miesąc do wygrzewania jaj kaczych 
jest czerwiec.

Kaczka,- mająca chęć wysiadywania, przesiaduje 
dłużej na gnieździe wyściela je starannie słomą i pie­
rzem, jest niespokojna, ciągle kwacze, za żerem wcale 
nie chodzi, aż wreszcie całkiem w gnieździe pozostaje.

Kaczce podkłada się około 12 do 15 jaj, z których 
po 26-ciu dniach wykluwają się kaczęta. Jednakże 
podany okres wylęgania nie jest ścisłą regułą, bo­
wiem może trwać tylko 25 dni, a może się niekiedy 
znacznie przeciągnąć.

Najwięcej przywiązania do kurnika okazują ka­
częta, które kura wywiodła.

Przestrzegać należy, by kaczęta nie za wcześnie 
były prowadzone do wody, której wpływ dla nich 
w pierwszych początkach jest szkodliwy.

Pierwszym pokarmem dla młodych kacząt jest 
albo chleb roztarty lub czerstwy i bułka, wszystko 
rozmoczone w mleku, a raz po raz jaja, na twardo 
ugotowane i 'drobno posiekane z pokrzywami.

Po 4-ch dniach mogą dostać kaszę hreczaną lub 
jaglaną, gotowaną na mleku, a po tygodniu można 
im już dawać gotowane ziemniaki z mąką owsianą 
lub otrębami i mleko, zawsze możliwie z dodatkiem 
zielenizny.

Począwszy od 8 tygodnia żywi się je już zupełnie 
tak samo, jak sztuki dorosłe i można, -— rzecz na­
turalna — dla nich wszelkie odpadki kuchenne zu­
żytkować.

Po  upływ ie niespełna 3 m iesięcy kaczka jest już 
zupełnie w yrosłym  ptakiem , a późną jesien ią  tuczy 
się już doskonale.

Pielęgnowanie gąsiąt.

Po wykłuciu się gąsiąt pozostawić je trzeba pod 
kwoką 24 godzin, oddalając skorupy jaj. Przez ten 
czas wyklują się inne późniejsze sztuki. Na drugi 
dzień przenieść trzeba gąsięta z matką w miejsce, 
dla nich na stajenkę przygotowane, gdzie powinny 
zastać już wodę i trochę siekaniny z trawy zielonej. 
Z dniem tym rozpoczyna się pielęgnowanie i wychów 
gąsiąt, które im staranniejsze jest, tem lepszym zo­
stanie uwieńczone skutkiem. Kto chce bowiem mieć 
wielkie, okazałe gęsi, miusi od pierwszego dnia ich 
życia czynić odpowiednie ku temu zabiegi. Świeże, 
nie stęchłe powietrze, swobodny ruch i świeża woda 
do picia i pływania, sucha stajenka, dobrze wyścielo­
na słomą, są najważniejszymi czynnikami w hodo­
wli. Za żywność wystarczy gąsiętom w pierwszych 
trzech dniach siekanina z zielonej trawy. Możnaby 
im podać siekane drobno ugotowane jajo i pomiesza­
ne z okruszynami chteba lub bułki, lecz to niekonie­
czne. Za to od pierwszego dnia powinny mieć do uży­
cia gruboziarnisty piasek i jakąkolwiek zieloną kar­
mę. To im wystarczy na tydzień życia.

Potem powinny omieć wodę do pływania, ale nie 
trzeba je zmuszać do pobytu na wodzie, ale pozosta­
wić własnemu i ich matki instynktowi. Począwszy 
od drugiego tygodnia trzeba karmić gąsięta dwa ra­
zy dziennie kaszą lub drobnejszym śrótem z pszeni­
cy, owsa lub tatarki, a to naprzemian, by je pobu­
dzać do lepszego apetytu. Do śrótu tego można do­
mieszać nieco łoju lub Innego jadalnego tłuszczu. 
W ostatnich czasach wyrabiają fabryki gotową sztu­
czną karmę dla wszelakiego drobiu. W  karmie tej 
znajdują się już wszystkie składniki potrzebne 'do 
rozwoju organizmu tych ptaków. Każda jednak kar­
ma musi być posiłkowana dobrem pastwiskiem 
i świeżą wodą.

I jeszcze na jedno trzeba zważać przy chowie 
gęsi. Oto gąsięta są bardzo czułe na wszelkie zmiany 
temperatury. A więc, jeżeli jest dzień deszczowy 
a przytem chłodny, należy gąsięta pozostawić raczej 
pod dachem, a nigdy nie zmuszać ich do wychodze­
nia na pole. Najczęściej wskutek zimna wiele gęsi 
ginie, a te nawet, które utrzymają się przy życiu, 
chowają się marnie tak, że więcej szkody aniżeli po­
żytku gospodyni przynoszą.
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K R O N IK A .
Pan Prezydent w  Małopolsce. W  ubiegły po­

niedziałek (15 b. m.) przybył do Krakowa samochodem 
Pan Prezydent Mościcki i zamieszkał na Wawelu. W e 
wtorek udzielał posłuchań a we środę udał się na Pod­
hale do Limanowaj. W e czwartek 18 b. m. zw iedzi Jo­
dłownik, Zakliczyn i Dębicę, a przenocuje w  Zalesiu. 
W  piątek uda się do Rzeszowa, Przeworska i Łańcuta, 
w  którym zanocuje, poczem w  sobotę, niedzielę i po­
niedziałek zw iedzi Łańcut i zagłębie przemysłowe. Dnia 
28 b. m. (w torek ) wyjedzie z Jasła do Pilzna, Mielca, 
Tarnobrzega, Radomyśla i Tarnowa, poczem powróci do 
Krakowa. Dnia 25 b. m. zw iedzi przemysł krakowski 
a 26 b. m. (piątek) wyjedzie do Skawiny, Oświęcimia, 
Kęt, Wieprza, zaś 27 do Pleszowa. Na niedzielę 28 b.m. 
powróci do Krakowa.

Podw yżka cen cukru. Od 8 b. m. obowiązują 
nowe ceny cukru, który podrożał o 10 procent tak, że 
obecnie za worek zamiast 95 zł. płaci się 104 zł. 50 gr. 
Po wyższej cenie cukru sprzedawać nie wolno. Charak­
terystyczną rzeczą jest, że cukier drożeje zawsze w  tym 
czasie, kiedy go ludzie najwięcej potrzebują, to jest 
w  porze dojrzewania owoców.

Zgon artysty m alarza polskiego. W  ubiegły 
wtorek zmarł w Bystrej Śląskiej jeden z najsławniej­
szych artystów malarzy polskich Juljan Fałat. Był on 
najstarszy wiekiem z obecnych malarzy, a wsławił się 
wieloma znakomitemi pracami. Śmierć nastąpiła wsku­
tek przewlekłej grypy.

Tragiczny lot Po laków . W  sobotę przed 5 rano 
wyrusz\li dwaj lotnicy polscy, majorowie Idzikowski 
i Kubala, z Francji do Ameryki na samolocie „Marsza­
łek Piłsudski". Początkowo lot zapowiadał się pomyślnie, 
ale gdy przylecieli nad wyspy Azory na oceanie Atlan­
tyckim, uleciawszy już więcej niż połowę drogi, napot­
kali silny wiatr tak, że dalsza podróż była niemożliwa. 
Postanowili w ięc wylądować. Kiedy już byli tuż przy 
ziemi, major Kubala został wyrzucony na ziemię, a za­
raz potem motor eksplodował, zabijając na miejscu dru­
giego lotnika, majora Idzikowskiego. Kubalę lekko ran­
nego przewieziono do szpitala. Pogrzeb Idzikowskiego 
odbył się zaraz w  niedzielę o 3 po południu. Aparat 
został zniszczony. Dodać należy, że w  tym samym dniu 
i tą samą drogą wyruszyli do Ameryki dwaj lotnicy 
francuscy, którzy jednak zawrócili z drogi i powrócili 
do Francji. W  niedzielę również silny wiatr zepchnął 
w  morze samolot „Unitin B >wler“ , który leciał z Chica­
go w  Ameryce do Warszawy. Załogę uratowano.

Powódź w  Małopolsce Wschodniej. Przez cały 
niemal ubiegły tydzień w  górach na terenie wojewódz­
twa stanisławowskiego padał ulewny deszcz, wskutek 
czego w  nocy z czwartku na piątek wystąpiły z brze­
gów  wszystkie miejscowe rzeki, powodując w  kilkunastu 
powiatach nieobliczalne szkody. Tysiące morgów ziemi 
zostały zalane, wiele domów znajduje się pod wodą, 
liczne mosty runęły pod naporem wody. Są też ofiary 
i  w  ludziach. Jakie szkody wyrządziła powódź, trudno 
narazie obliczyć, są one w  każdym razie bardzo zna­
czne i pociągną za sobą nędzę tamtejszej ludności. Jak 
wiadomo, województwo stanisławowskie zamieszkują 
w  większości Rusini, ale znaczny procent tworzą też 
Polacy. Rząd polski niezawodnie jednym i drugim przyj­
dzie z wydatną pomocą, aby ulżyć ich nędzy.

Skutki burzy. Burza, jaka szalała nad Polską 
w ubiegłym tygodniu, wywołała paniczne zajścia w  dwu 
prowincjonalnych cyrkach, a mianowicie w  Sosnowcu 
huragan wywrócił słupy podtrzymujące namiot cyrku 
Barańskiego, wskutek czego na widownię, mieszczącą

przeszło 1.000 ludzi, spadł namiot i równocześnie zga­
sło światło. Wszczął się alarm i masowa ucieczka. Na 
szczęście poważniejszych wypadków z ludźmi nie było. 
Kilka osób odniosło lekkie obrażenia, oraz kilka dozna­
ło ataków nerwowych. Na miejscu wypadku pozostał 
stos najrozmaitszych rzeczy, jak kapeluszy, torebek dtfm 
skich, parasoli, któremi zaopiekowała się policja. Również 
w  Piotrowicach podczas przedstawienia w  cyrku Buffalo 
burza pozrywała szereg namiotów, budząc panikę. —  
Z Bydgoszczy donoszą, że w  rzasie burzy, jaka prze­
szła nad Dobrzycą, orkan przewrócił kilkadziesiąt stule­
tnich drzew. Między innemi wicher porwał sześć szop, 
które niósł przeszło 100 metrów i tam dopiero rzucił 
je o ziemię, rozbijając na drzazgi.

Cudowne odzyskanie wzroku. Z Częstochowy 
donoszą o niezwykłym wypadku, który oczywiście je­
szcze będzie musiał być zbadany. Wedle relacji prasy 
w  kompanji pielgrzymów, którzy szli z Warszawy do 
Częstochowy, znajdował się 20 letni chłopiec, ślepy od 
urodzenia, nazwiskiem Wodnik. Kiedy pielgrzymi przy­
byli do Mogielnicy, chłopak nagle w  kościele odzyskał 
wzrok i począł z radości głośno płakać. Miejscowy pro­
boszcz ks. Wolski spisał odpowiedni protokół, Który pod­
pisało wielu świadków-pielgrzyroów.

Um undurowanie chłopów. Na kongresie Stron­
nictwa chłopskiego w Warszawie b. generał poseł Roja 
wygłosił dłuższe przemówienie, w  którem udowadniał 
konieczność umundurowania wszystkich członków Stron­
nictwa chłopskiego. Poseł Roja przedstawił odrazu kon­
gresowi zaprojektowany przez siebie typ munduru chłop­
skiego, a mianowicie portki łowickie, kurtka zielona 
i czapka tak zwany „amerykański pierożek" koloru zie­
lonego, z odznaką Stronnictwa „koniczyna". Dyskusji 
nad tym projektem mundurowania nie wyczerpano, nara­
zie więc członkowie Stronnictwa będą chodzili w do­
tychczasowych. portkach.

Morderstwo rabunkow e w  W arszaw ie. W  po­
niedziałek 8 b. m. w  godzinach południowych została 
dokonana zbrodnia przy ul. Wspólnej 40 w Warszawie. 
W domu tym zamieszkiwał 70 letni emerytowany kon- 
trolor państwowych zakładów graficznych Władysław 
Czermiński. Czermiński był człowiekiem zamożnym, po­
siadał kamienicę na Nowym Świecie, folwark w okoli­
cach Warszawy i nosił się z zamiarem kupienia jeszcze 
jednego folwarku. Był on rozwiedziony z żoną, która 
wraz ze swemi córkami Jadwigą, Wiktorją i Marją za­
mieszkiwała przy ul. Chmielnej 34. W  poniedziałek przy­
był o godz. 7 wieczorem do mieszkania Czermińskiego 
pośrednik sprzedaży nieruchomości Jarecki i stwierdził 
z przerażeniem, że w mieszkaniu panuje wielki nieład, 
a zwłoki ś. p. Czermińskiego leżą na podłodze. Zaalar­
mowane władze policyjno - śledcze stwierdziły, że mord 
dokonany został w  celach rabunkowych. W  mieszkaniu 
złoczyńcy poszukiwali kosztowności. W edle zeznania ro­
dziny Czermińskiego, miał on w  domu przechowywać 
znaczną sumę pieniędzy. Przeprowadzone dochodzenie 
wykazało, że w  pobliżu mieszkania Czermińskiego krę­
cił się jakiś młody osobnik w  cyklistówce, który też 
znajdował się w  krytycznem dniu na schodach, obser­
wując nadchodzących. Prawdopodobnie osobnik ów był 
jednym ze wspólników. Zwłoki przeniesione zostały do 
prosektorjum, mieszkanie zaś zostało opieczętowane 
Dzięki energji policji warszawskiej udało się mordercę 
aresztować i osadzić w  więzieniu. Aresztowano też przy­
puszczalnych jego wspólników.

W yrodna lwica. W  ogrodzie zoologicznym w  War­
szawie zdarzył się wypadek, prawie zupełnie nieznany 
w  świecie zwierząt. W  tych dniach urodziło się troje 
małych lwiątek i wszystkie je pożarła matka lwica ! Za­
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rząd ogrodu zaskoczony jest tem wydarzeniem, takiej 
potworności bowiem po dobrodusznej, napozór, lwicy, 
nikt się nie spodziewał. Jest to widocznie zwyrodniały 
typ królewskiej rasy w  świecie zwierzęcym. Podobne 
bestje spotkać można tylko... wśród dzikich łudzi, zna­
nych pod nazwą ludożerców. Zarząd ogrodu jest bar­
dzo zmartwiony, gdyż liczył na ten dorobek inwenta­
rza. Dozorcy trzęsą się z oburzenia, nie znajdując słów 
na określenie tej ohydy. Mówią, że nawet Świnia do 
czegoś podobnego nie jest zdolna... I rzeczywiście, czem- 
że jest poczciwa, a tak pogardzana Świnia wobec takiej 
potwornej bestji.

Kainowa zbrodnia. W  ubiegłym tygodniu doko­
nano pod Warszawą strasznej zbrodni bratobójstwa. Nie­
jaki Michał Dzikowski, zamieszkały we wsi Machnatka, 
gminy Lipie, pow. Grójec, miał porachunki majątkowe 
ze swym bratem Józefem. Powodowany chęcią zemsty 
na bracie Michał wraz ze swą matką Marjanną, uzbro­
jony w  dubeltówkę, bagnet rosyjski i nóż kuchenny, 
wtargnął w  nocy do mieszkania Józefa. Napadnięty, oraz 
żona jego W iktorja zerwali się z łóżek i w  tym mo­
mencie wyrodny brat dwukrotnie strzelił z dubeltówki 
do Józefa, raniąc go śmiertelnie. Żona jego rzuciła się 
na ratunek mężowi, lecz teściowa, jej, Marjanna, zastą­
piła jej drogę, grożąc nożem. Wówczas Michał w  dal­
szym ciągu zaczął strzelać do brata i bratowej, kładąc 
tę ostatnią trupem na miejscu. Jedna z kul trafiła nie­
szczęśliwą kobietę w  rękę, druga przeszyła pierś w  o- 
kolicy serca. Tragicznie zmarła kobieta spodziewała się 
za kilkanaście dni porodu. Po dokonaniu zbrodni mor­
dercy zbiegli w  niewiadomym kierunku.

Śmiały rabunek w  pociągu. W  ubiegłym tygo­
dniu dokonano niezwykle śmiałego napadu rabunkowe­
go na wagon pocztowy pociągu osobowego, przyczem 
łupem bandytów padło kilkadziesiąt tysięcy złotych. Na 
dworcu Łódź-Kaliska przyczepiony został do pociągu wa­
gon pocztowy, którym znajdowały się listy oraz prze­
syłki wartościowe. Na przestrzeni między Łodzią i Ku­
tnem służba kolejowa zauważyła, że drzwi wagonu są 
otwarte, a w  środku panuje całkowity nieład. Zostało 
stwierdzone, że niewykryci dotychczas sprawcy zrabo­
wali wszystkie listy wartościowe, co świadczy o tem, 
że dostali się do wagonu w  czasie biegu pociągu i przez 
dłuższy czas tam operowali. W yniki dochodzeń policyjnych 
trzymane są w  tajemnicy.

Dziecko o dwóch głowach. Do szpitala w Ł o ­
dzi przybyła 21 letnia Kaliczewska i urodziła tam dzie­
cko płci żeńskiej, posiadające na głow ie narośl w ielko­
ści mniejwięcej głowy, a zawierającą wszystkie organa, 
jakie mieszczą się w  głowie. Noworodek liczył już prze­
szło dwa tygodnie i rozwijał się zupełnie normalnie. 
Wypadek ten wywołał olbrzymie zainteresowanie wśród 
sfer lekarskich Łodzi. Ponieważ położnica jak i nowo­
rodek czuli się bardzo dobrze, kilku chirurgów postano­
wiło przeprowadzić ciekawy eksperyment i odciąć na­
rośl. Onegdaj późnym wieczorem jeden z wybitnych chi­
rurgów łódzkich, Dr Eisner, w  obecności kilku lekarzy- 
chirurgów dokonał operacji. Początkowo wydawało się, 
że operacja udała się zupełnie, gdyż dziecko przez cały 
dzień czuło się zupełnie dobrze. Następnego dnia jednak 
nad ranem dziecko zmarło.

Zbrodnia z litości. Z Bydgoszczy donoszą o stra­
sznej zbrodni, jakiej dopuściła się na własnym 8-letnim 
synsu bawiąca u rodziny w  Lipnie żona aplikanta są­
dowego, Jadwiga Łopuszańska. Podczas nieobecności do­
mowników zadała ona dziecku 9 uderzeń nożem, krając 
je formalnie na kawałki. Łopuszańską, która jest stu­
dentką uniwersytetu warszawskiego, aresztowano. Jako 
powód zbrodni podała niedorozwój umysłowy synka.

Niesam owite wydarzenie. Dziwna przygoda w y ­
darzyła się jednemu ze znanych malarzy warszawskich, 
portreciście p. Czesławowi K., który opowiedział ją w  na­
stępujący sposób:

— Skończyłem właśnie malować portret swej na­
rzeczonej, gdy, jak to często w życiu bywa, zrodziły 
się między nami pewne nieporozumienia na jakiemś 
dość błahem tle. Pracę swą jednak doprowadziłem do 
końca. Szczególną uwagę w  portrecie zwracały oczy. 
Kazałem go oprawić w dość ciężkie ramy i zawiesiwszy 
w  swej sypialni, wyjechałem na kilka tygodni na wieś 
do rodziny. W  międzyczasie nastąpiło ostateczne zerwa­
nie z narzeczoną, co wpłynęło boleśnie na moje nerwy 
i usposobienie. Do Warszawy nie chciało mi się wracać, 
gdyż byłem zupełnie niezdolny do pracy, a pozostawać 
dłużej na wsi nie mogłem. Zdecydowałem się więc na 
podróż okrężną i dopiero po trzech tygodniach przyby­
łem do Warszawy. Pierwszą moją czynnością było po 
przyjeździe do domu obejrzenie portretu, lecz w  chwili, 
gdy wszedłem do sypialni i spojrzałem w  twarz mej 
byłej narzeczonej, przyznaję się, że struchlałem. Te pię­
kne, żyw e oczy były zam knięte! Pozostał uśmiech, da­
wniej tak miły, a teraz przy zamkniętych oczach w y­
glądający niesamowicie jakoś i szyderczo. Wstrząsnęło 
mną to ogromnie i dopiero po paru dniach dowiedzia­
łem się od gospodyni, że portret pewnego wieczoru (a 
było to właśnie w  dniu zerwania) spadł ze ściany i „zam­
knął oczy".

Jest to bądź co bądź ciekawy zbieg okoliczności.
U  grobu  proroka. Z najdalszych krańców świata 

muzułmańskiego ciągną wyznawcy Mahometa tysiącami 
do arabskiego miasta Mekki, aby na własne oczy zoba­
czyć grób proroka i pomodlić się. „U jrzeć Mekkę, a po­
tem nie patrzeć już na ten świat", oto hasło najuboż­
szego nawet wyznawcy Mahometa. Najuboższy nawet 
biedak ciuła całe życie grosz do grosza i odejmuje so­
bie od ust, aby bodaj na starość mógł wybrać się do 
Mekki i zyskać miano pobożnego „hadżi", to znaczy 
tak iego,. który zwiedził grób proroka.

Wśród rozlicznych sekt muzułmańskich, jest sekta 
tak zwanych „szy itów ", których żarliwość dochodzi 
wprost do obłędu. Ci zdan ie: „U jrzyj Mekkę, a potem 
nie oglądaj świata"... pojmują dosłownie. Przyszedłszy 
na święte miejsce i oglądnąwszy grób proroka, sami się 
oślepiają, aby nie patrzyć już oczyma, które widziały 
świętość, na ten grzeszny i podły świat... Taka właśnie 
chwila przedstawiona jest na naszym obrazku : Kilku 
„szyitów ", wyszedłszy z świętego dla nich prżybytsu, 
dobrowolnie wypala sobie źrenice, zbliżając swój wzrok 
do przygotowanych płyt metalowych, rozżarzonych do 
białości.

18 dzieci w  ciągu 9 lat. Licząca zaledwie 28 lat 
mieszkanka Demmin w  Niemczech, pani Alfredowa Voel- 
ner, jest już obecnie szczęśliwą matką osiemnaściorga
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dzieci, z których każde liczy poniżej 9 lat. Rekord ten 
osiągnęła pani Voellnerowa, wydając na świat w  roku 
1920 pierwszego syna, w  dwa lata potem córeczkę, zaś 
w  r. 1923, a następnie 1925, 1927 i 1929 cztery serje 
czworaczków, dziewięciu synów i siedm córek. Liczna 
gromadka pani Voellnerowej chowa się znakomicie, a 
młoda matka jest najlepszej myśli co do przyszłości.

Udaremniony zamach stanu w  Rumunji. Z sto­
licy Rumunji, Bukaresztu, donoszą: Rządowi rumuńskie­
mu od pewnego czasu było wiadomo, że koła wojsko­
we zamierzają urządzić zamach stanu. Premjer Maniu 
w  ostatniem swem przemówieniu oświadczył, że każdy, 
któryby się peważył naruszyć konstytucyjne stosunki 
w  kraju, zostanie na miejscu zgnieciony. W  nocy z nie­
dzieli na poniedziałek miał zostać przeprowadzony za­
mach stanu. Były minister Angelescu był przewidziany 
na pretnjera rumuńskiego. Rząd obecny jednak wyprze­
dził zamachowców jeszcze w  nocy i w ciągu poniedział­
ku pr^ed południem przeprowadził aresztowanie 200 
czynnych i zapasowych oficerów, których odstawiono 
do więzienia wojskowego. Między aresztowanymi znaj­
dują się wybitni wojskowi rumuńscy: gen. Brosteanu, 
pułk. Sturdza, pułk. Stoica jak i liczni wysocy oficero­
wie. Gen. Angelescu, kierownik całego ruchu zamacho­
wego trzymany jest w  swym domu w areszcie pod stra­
żą wojskową. Rząd j'óst panem położenia. Gazetom nie 
wolno donosić szczegółów o zamachu.

Niezwykła ucieczka więźnia. W Moskwie zda­
rzył się niezwykły wypadek ucieczki więźnia polityczne­
go z moskiewskiego więzienia Wojnowa. Wojnow, w i­
dząc ucieczkę w  inny sposób niemożliwą, wpadł na nie­
zw ykły pomysł. Oto podczas zwykłej przechadzki po 
podwórzu więziennem wkradł się do ubikacji przedpo- 
grzebowej, tam położył się na leżącym w trumnie nie­
boszczyku, nakrył się płachtą, a nazajutrz nad ranem 
opuścił więzienie jakby jaki osobnik z familji, który 
przyszedł jakąś przysługę zmarłemu wyświadczyć.

Obrazek nasz przedstawia, jak śmiały przestępca 
polityczny wchodzi do trumny, aby położyć się na tru­
pie i towarzyszyć mu całą noc.

Tragiczna śmierć dziennikarza. W  niezwykle 
tragiczny sposób zginął pewien dziennikarz z Antwerpji, 
odbywający podróż z innymi kolegami po Ameryce Pół­
nocnej. W  czasie zwiedzania słynnego Parku Narodowe­
go w  Yellowstone zbliżył się on zbytnio do krawędzi 
gorącego gejzeru i został przez prąd wody, który nagle 
wytrysnął, poparzony. (Gejzery są to gorące źródła, w y­
tryskające z ziemi nawet na kilka metrów w  górę. O gej­
zerach obszerniej napiszemy w  „Podróżach po dalekich 
krajach* i podamy obrazek, przedstawiający wytrysku- 
jące gejzery). Gdy gejzer opadł, znaleziono go leżącego 
na kamieniach ze strasznemi ranami od poparzenia na 
całem ciele. Po kilku godzinach umarł z powodu tych 
ran. .

Now e banknoty dolarowe. W  dniu 10 b. m. po­
jaw iły się w  obiegu nowe banknoty amerykańskie, zaś 
stare będą zwolna wycofane z obiegu. Pierwsza serja 
banknotów obejmuje wszystkie emisje, z wyjątkiem ban­
knotów National Bank i wszystkie denominacje, od do­
lara 1 do dolarów 20. W iększej wartości banknoty wej­
dą w obieg o wiele później. Nowe banknoty różnić się 
będą od starych nietylko rozmiarem, ule także rysun­
kiem, podobiznami i układem liczb denominacyjnych. 
Zmiany te utrudnią fałszerzom podrabianie banknotów. 
Naogół jednak wzory rysunków i układ różnych cyfr 
i znaków jest prostszy niż na starych banknotach. No­
we banknoty będą 6 i 5-16 cala długości i 1 i 11-16 
cala szerokości. Jedna strona wszystkich banknotów, bez 
względu na denominację, będzie prawie jednakowa, 
z wyjątkiem cyfr i podobizn prezydentów. Papier uży­
wany do wyrobu nowych banknotów jest zupełnie od­
mienny od papieru używanego dotychczas. Jest to ule­
pszony gatunek papieru, a nitki jedwabne, które w  sta­
rych banknotach znajdowały się głównie w  środku, u- 
mieszczone będą wzdłuż i w poprzek całych banknotów. 
Wycofanie starych banknotów odbywać się będzie dro­
gą zwyczajną, to jest przez banki i w  czasie dłuższym, 
dlatego też nie trzeba w ierzyć żadnym strachajłom, któ­
rzy chcieliby może dotychczasowe dolary wykupić i gru­
bo na tem zarobić. A  takich nie brak będzie w  miarę 
pokazywania się coraz mniejszej ilości starych dolarów 
w  obiegu.

Szofer 1 pogromczyni lw ów . Policja w  Tange- 
rze (A fryka), ma prawdziwy kłopot z pewną parą zako­
chanych, która najdrobniejsze swoje porachunki domo­
we załatwia przy pomocy rewolweru. Jest to pewien 
szofer z Europy i pogromczyni lwów, którzy żyją w je- 
dnem mieszkaniu. Życie ich przerywają od czasu do cza­
su gwałtowne sprzeczki, po których następuje jak naj­
czulsze pojednanie. Niedawno para ta pokłóciła się zno­
wu o sposób przyrządzania sałaty. Szofer był innego 
zdania, a pogromczyni innego. Od słów przyszło do gwał­
townej sprzeczki. Wkońcu zdenerwowana pogromczyni 
wyjęła z kieszeni rewolwer i strzeliła 7 raży do swoje­
go kochanka. Widocznie nie uważała, aby m iędzy jej 
kochankiem a dzikiemi bestjami istniała jakakolwiek ró 
żnica. Poraniony kochanek poszedł leczyć się do szpita­
la. Obecnie żyją znów w zgodzie. Podobny wypadek 
zdarzył się tej czulej parze przed kilkoma miesiącami. 
A le strzelającym był wówczas szofer, który podziurawił 
kulami rewolwerowemi ciało swojej kochanki. Chodziło 
również o jakąś błahostkę. Potem pogodził się. Najcie 
kawsze jest, że niezwykła ta para kochanków nie po­
zwala interwenjować w  swoich strzelaniach policji, tw ier­
dząc, że są to „drobne* porachunki. Jak właściwie w y ­
glądają u nich „duże porachunki* ?

Ślub w  powietrzu. W  Kanadzie zdarzył się bądź 
co bądź niecodzienny wypadek zawarcia małżeństwa na 
samolocie. Ekscentryczną parą, która zapragnęła ślubu 
w  powietrzu, byli Miss Muriel James i jej narzeczony, 
mr. Leighton Robinson. Wraz z nimi wzniósł się w  po­
wietrze pastor W ilkie i na wysokości 800 metrów udzie­
lił im ślubu. Pilot wystąpił w  roli świadka.

K row a z pięcioma nogami. W  miasteczku Ros- 
trenen, w  Bretanji, podziwiano w  tych dniach krowę, 
którą przyprowadził na sprzedaż rolnik z Tiffauges. Kro­
wa ta miała dwie nogi z przodu i trzy z tyłu. Jak w y­
kazały bliższe oględziny, krowa miała również dwa od­
chody kiszkowe. Ważyła 600 klg. Wioska Tiffauge słyn­
na jest z tego, że na jej terenie urodził się w swoim 
czasie zbrodniczy Sinobrody. Obecnie wydała na świat 
nowe monstrum tym razem ze świata zwierzęcego.
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RZECZY CIEKAWE.
Porażen ie  słoneczne.

Porażen ie słoneczne pow staje na skutek d z ia ła ­
n ia ciepła p rom ien i słonecznych na centralny sys­
tem  nerw ony; najczęściej ulegają, mu ludzie pracu­
jący, albo w  polu  w  czasie upałów. O bjaw ia się on 
bólem  g łow y  i karku, podnieceniem , później halucy­
nacjam i, w reszcie następuje zapad, d rgaw k i i  śmierć. 
U dar słoneczny jest u nas na szczęście z jaw isk iem  
rządkiem .

Częstszem zjaw isk iem , zw łaszcza w  w iększych  
m iastach w  czasie panujących  upałów  jest udar 
cieplny. W  atm osferze gorącej, i  co najważniejsze, 
w ilgo tnej, parnej, bardzo ła tw o następuje zastój cie­
p ła  w  organ izm ie tem peratura podnosi się ła tw o do 
w ysokości 39— 40 st. C., a naw et i  w yże j; tętno jest 
przyśpieszone, p o ja w ia  się ból g łow y. Są to wstępne 
ob jaw y zastoju ciepła —  w śród tego następuje nagła 
u trata przytom ności, po przejściow ych  potach skóra 
staje się gorąca i sucha, następują d rgaw k i p rzy ­
śpieszone, p ły tk ie  oddychanie, w ym io ty  i śmierć. 
Tem peratura c ia ła  podnosi się ponad 40 st. U dar 
ciep lny wystąpić może n aw et w  dniu zachm urzo­
nym, jeże li ty lko  atm osfera jest parna, a tem peratu­
ra bardzo wysoka. Osoby słabowite, lub chore na ser­
ce, ła tw o podczas upałów  u lega ją  w yczerpan iu  lub 
naw et m d le ją  —  to jednak od udarów  ciep lnych  na­
leży odróżnić.

Pa lacze okrętow i pracują stale w  tem peraturze 
50— 00 st. C., ich ciepłota podnosi się do tem peratury 
39 st., organ izm  jednak p rzyzw ycza ja  się z czasem  
do tego. Podobnie w ysoką tem peraturę znoszą kuli-si. 
Faktem  jest, że człow iek może w  tem peraturze 80 do 
100 st. C. w ytrzym ać p rzez 10 m inut, dzięk i złemu 
przewodn ictw u  ciepła przez pow ietrze.

Odnośne badan ia 'przeprow adzone na zw ierzętach  
w ykaza ły , że pies w  tem peraturze 60 st. do 100 st. 
oddycha bardzo szybko, ale się n ie poci. K ot oddy­
cha bardzo szybko, poci się równocześnie. D łuższego 
czasu zw ierzęta  te w  tak w ysok iej tem peraturze w y ­
trzym ać nie m ogą, rych ło je j u legając.

P rzyzw ycza jen ie  organizm u do życia; w  w ysok iej 
tem peraturze (jak  np. palacze okrętow i), w yw ołu je  
z biegiem  czasu zm iany wsteczne, degenera-cyjne, 
w  narządach w ewnętrznych, do życia  niezbędnych.

Jak ucztowali nasi p radziadow ie .
W  naszej epoce w ytw ornych  bankietów  i p rzy ­

jęć trudno sobie w yobrazić, w  jak i sposób ucztowali 
nasi przodkow ie w  odległej przeszłości, k ied y  nie 
obow iązyw ał jeszcze w szechw ładny konwenans, usta­
la jący  w  sposób bezw zględny zasady tow arzyskiego 
zachowania się. To  też k w itk i z tow arzysk iej n iw y 
z przed  paru  setek lat, n iepozbaw ione swoistej pro­
stoty, m ogą nas szczerze ubawić. S ięgn ijm y po k ilka  
przyk ładów .

Jeszcze na początku X V II w ieku, gd y  n ie był 
znany n ieoceniony w idelec, obow iązyw a ły  „odw iecz­
ne", „uśw ięcone" zasady: „...m ięsiwo należy brać
z łyżk i ty lko  trzem a palcam i praw ej ręki, zbyt duże 
kaw a łk i należy rozdrabniać dworna palcam i lewej 
ręk i".

A ż do połow y X V II stulecia biesiadnicy jada li 
potraw y z jednej m isk i, za leżn ie od zamożności go­
spodarzy, srebrnej, albo złotej lub srebrnej grubo po­
złacanej. Jedną z cech tow arzysk iego obycia się było 
w ówczas zgrabne k ra jan ie p ieczystego i kunsztowne 
obieran ie owoców.

P rzy  stole b iesiadnym  w ystrzegano się fera lnej 
trzynastki, przesąd ten ponoć datuje się jeszcze 
z p ierw szych  w ieków  chrześcijaństwa, a źródłem  je ­
go m ia ła  być ostatnia w ieczerza, podczas której Ju­
dasz był w łaśn ie trzynastym  biesiadnikiem . P rze ­
strzegano też ko lejnośc i m iejsc, k tóre zajm owano w e­
dług starszeństwa i stanowiska. Za K aro la  W ie lk ie ­
go w  czasie biesiad specja ln i lek torzy odczytyw a li 
p leśnie i  pow ażne rapsody rycerskie. Z b iegiem  cza­
su lektura ustąpiła m iejsca pantom inom , k tóre  od­
byw a ły  się m iędzy  jednem  a drugiem  daniem, skąd 
zwano je „entreimeto". Ówczesne kron ik i podają, że 
w  roku pańskim  1378 K a ro l V  w ydał w span ia ły ban­
kiet, w  czasie którego m iędzy pieczystem  a deserem 
odegrano pantominę, osnutą na tle  zdobycia Jerozo­
lim y  przez G odfryda de Bouillon. Innym  znowu ra ­
zem pantom ina w yobrażała  oblężenie Troi.

A n i jednak lek torzy rapsodów  ani późn iejsze pan- 
tom iny nie przeszkadzały bynajm niej b iesiadnikom  
dość często przep ijać po rozlicznych a sutych potra­
wach. A ż  do końca X V I w ieku  nie używano oddziel­
nych k ielichów , lecz w szyscy biesiadnicy używ ali 
kolejno jednego puhara.

W p ły w  pożyw ien ia  na w zrost ludzi.
W p ływ  pożyw ien ia  na rozw ój człow ieka  został 

w ykazany przez japońskich uczonych. A b y  zbadać, 
czy m a ły  w zrost Japończyków za leży  od ich  jedzen ia 
ryżu, zaczęto dzieciom  szkolnym  dodaw ać inne arty­
kuły. pożyw ien ia , u żyw ane przez inne rasy  w ysok ie­
go wzrostu.

Prow adzone p rzez k ilka  la t dośw iadczen ia z d z ie ­
ćm i w ykaza ły , że podrosły  one o k ilka  centym etrów  
w ięcej i w aży ły  o k ilk a  fun tów  w ięcej n iż  dzieci, k tó­
re pozostaw ały w yłączn ie  na d jec ie  ryżowej,.

Te same dośw iadczen ia  rob ili w  Indjach  leka­
rze z H indusam i różnorodnego wzrostu. —  Rasa Siks- 
hów  i Pa tłanów  jest w yższa  od innych, gd yż  żyw ią  
się oni m lekiem , serem i jarzynam i, czego inne rasy 
H indusów  n ie jadają.

100 lecie pap ierosa.
Papieros, najm łodsze dziecko w  rodzin ie tytoniu, 

będzie obchodził w krótce stu letn ią rocznicę urodzin 
swych. U jrza ł on św iatło  dzienne w  błysku w ystrza ­
łów  arm atnich podczas oblężen ia A k k i w  r. 1831.

Jak tw ierdzą  kron ik i, Ib rah im  Pasza, w icekról 
Egiptu, dow odzący w ojskam i egipskiem i w  w ojn ie 
przepiwko Turkom  posłał żołnierzom , k tórzy w y ró ż ­
n ili się celnern strzelaniem , o lbrzym ią belę tytoniu  
egipskiego i p iękną, drogocenną fajkę. Gdy żołnierze 
kolejno napaw ali się w onnym  dymem, Tu rcy rozpo­
częli ogień  i jedna z ku l zn iszczyła cenną fajkę, za­
b ija ją c  tego, kto ją  trzym ał. Po odparciu ataku ka- 
nomierzy pa trzy li ze sm utkiem na potłuczoną fajkę. 
W tedy  jeden z. artylerzystów  w padł na szczęśliw y po­
mysł. Obok arm at leża ły  papierow e g ilzy , jak ie  przed 
stu la ty  używane b y ły  do zapalan ia lontów. N apeł­
niono je tyton iem  i w  ten sposób każdy m ógł znów 
rozkoszować się tytoniem . G ilzy  te dały początek 
późn iejszym  gilzom  z bibułki.

fczy krokodyle.
Panuje ogólne mniem anie, że przy jęte we w szyst­

kich  językach  w yrażen ie o... „łzach  krokody lich " jest 
sobie ty lko  zwrotem  stylistycznym  bez realnego zna­
czenia. Jednak badania profesora M ach iellsa w  Los 
Angelos dow iodły, że w yrażen ie to oparte jest na 
rzeczyw istości. P ro fesor M ach lelłs posiada własne la- 
boratorjum , w  którem  stale obserwuje życie 24 kro-
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kodyii z Nilu. D la dośw iadczeń  staw ia profesor po­
szczególne krokodyle w  różnych  sytuacjach zew nę­
trznych, by zaobserwować, jak ie reakcje  wywołują, te 
zm iany w  zachowaniu się jego pupilów . Obserwator 
am erykański w ychodzi z założenia, że jeże li we 
wszystkich  ku lturalnych językach  m am y to w yraże­
nie, to musi. mu jednak coś odpowiadać rzeczyw i­
stości.

Chodziło mu jednocześnie o problem  daleko ogó l­
n iejszy i  n iezm iernej w a g i dla badaczów  psychologji 
zw ierząt, a m ianow icie o podniesione ju ż przez filo ­
zofa n iem ieckiego, Leibniza, pytania, czy zw ierzęta, 
na podobieństwo ludzi, m ogą nazew nątrz okazyw ać 
pewne stany uczuciowe.

Dotychczasowe obserwacje stw ierdzają  praw do­
podobieństwo tego tw ierdzenia. K rokodyle prof. Ma- 
chlellsa w yd z ie la ją  rzeczyw iście z oczów  pew ien w od­
n isty płyn, k tóry  w  sw oim  składzie chem icznym  jest 
taki sam, jak łzy  ludzkie. Następnie stw ierdzono, że 
w ydzie lan ie tych łez n ie jest jak im ś objawem  perjo- 
dycznym , lecz ty lko w  ściśle określonych warunkach.

D la w yw ołan ia  tych łez w ystarczy np. przez k ilka  
dni pozbaw ić krokodyla  pożyw ien ia  i podnieść tem ­
peraturę do 41— 43 st. Celsjusza. Jednocześnie ze łza­
m i w yd a ją  w tedy biedne zw ierzęta  pew ien dźw ięk, 
k tóry  m ożna porównać z jęczeniem . P łacz ten u trzy­
m any jest zawsze w  skali m inorowej.

Prof. M achiells całe swe życie chce pośw ięcić 
tym  badaniom . Rząd stanu K a lifo rn ja  w yznaczy ł
200.000 dolarów, jako subsydjum do prow adzen ia je ­
go prac naukowych.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
iPip.: Maryśka z Kamionki: Za fotografję serdecznie 

dziękujemy. Czy te bujne warkocze zdobią dalej tak głów­
kę, jak ;są na fotografji? „Żądze ryhałta11 damy prawdo­
podobnie z obrazkami. Dzięki! A jakże tam zdrowie Ta­
tusia? — Władysław Janczarek w  W.: „Śmierć Jaśka11 
ładnie opisana, a,le to zbyt błahy epizod, żeby go druko­
wać. Karty do wróżenia możemy przesłać tylko po otrzy­
maniu pieniędzy, gdyż i m y >z.a nie musimy zaraz zapła­
cić. — Jan Matuszkiewicz w G.: Numera „Roili11 2, 3 i 4 na 
życzenie możemy jeszcze przesłać, gdyż je posiadamy 
w izaipasiie. — J. Serafin: Nadesłany nam artykuł zamie­
ścimy. — Jan Stypa w L.: Czasem się zdarza, że jakiegoś 
słowa nie rozumieją wszyscy Czytelnicy. Nic to dziwnego, 
bo przecież nie wszyscy kończyli uniwersytety, dlatego też 
■chętnie na każde zapytanie damy odpowiedź i słowo nie­
zrozumiałe wytiornaezymy. Nie trzeba się wstydzić, gdyż 
rńetyUm pytający się skorzysta z tego-, ale i wielu innych 
Czytelników. Nam często trudno odgadnąć, które wyraże­
nie może być niezrozumiałe. Gdybyśmy zgóry wiedzieli, 
dalibyśmy zaraz bliższe objaśnienie. — Piotr Wenc w  Ś.: 
Artykuł zamieścimy prawdopodobnie jako wstępny. — 
Stanisław Peret w Cz.: Do końca roku należy się 6.50 zł. 
Odszkodowania wojenne, zdaje się, już przepadły. — Jó­
zef Jaworski w K.: Jakże dawać uchwały sejmowe, kiedy 
.sejm nie obraduje. — Józef Pachołek w Ch. W.: Nowelka 
„Za Polskę11 leży w tece i ozeka na swą kolej.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył Piotr Weńc z Ś.).

■  Stolica.
■  ☆ ☆ ☆ ■ £ ☆  Imię z biblji.
■  * ■ » & * &  Władca.
■  ☆ ☆ *  ☆ Raki morskie.
■  ☆ ☆ ☆ ☆ ☆  Mieszkańcy piekła.

Rozrywka.
■  ☆ <r ☆ ft ń Księga Mojżesza.
■  Bat ruski.
■  Zaszczyty.
■  Naród.
■  ☆ ☆ *  ☆ Nicpoń.
■  ☆ *  w ☆ ☆ Stog.

Początkowe 
z góry na dół,

II
Pierwsze z drugiem to roślina rośnie zwy- 

[kle w polu, 
Drugie z pierwszem to napój lecz bez al- 

[koholu.

3. Szarada.
(Ułożył Franciszek Macioł z S B.).

litery wyrazów, czytane 
dadzą nazwę trzech ksią­

żąt słowiańskich.

2. Zagadki.
(Ułożył Franciszek Macioł S. B ).

I.
Pierwsze z drugiem mieści się w stodole,
Drugie zaś z pierwszem w potrawach na

[stole.

Termin nadsyłania ro-związań upływa dnia 27 b. m.

Znaczenie zagadek z Nru 27 „Roili11: 1. Logogryf: 
Stanisław Staszyc — Franciszek Smolka. 2. Szarada: 
^Scholastyka. 3. Układanki: Katowice, Makaty, Kiełbasa, 
Walizka, Karabin, Kossak, Kakao, Pastor, Kulawy, Popas. 
4. Arytmograf: Pola Ne'gri.

Maciuś Bzdura miasto całość 
Zwiedzie drugie. Lecz ma żałość,
Bo w swej czapce iść nie może 
A na nową kto wspomoże?
Onby chciał mieć taką przecie,
Aby było: pierwsze trzecie,
Pytałem się gdzie ta całość,
Lecz nie chciał powiedzieć na złość.

4. Łamigłówka.
(Ułożył Piotr Wenc z Ś.).

■  ■ ■ ■ ■ ■  Szukany wyraz.
■  ☆ ☆ Imię żeńskie.
■  *  *  *  Moc.
■  ☆ *  Licho.
■  *  Litera fonet.
■  Spółgłoska.

Początkowe litery wyrazów czytane
poziomo i pionowo dadzą nazwę księcia
z rodu Piasta.

5. Szarada.
(Uł. Józef Weber i Jan Weber).

Jak nierówna jest w tym świecie 
Człeka trzecia i czwarta,
Raz szczęśliwa, raz uboga, raz zaś nic nie

[warta,
Drugi i pół pierwszy w wartkim płynie

[prądzie.
Płynie po nizinie, na rosyjskim lądzie. 
Drugi i pół pierwszy to pies wszędzie znany, 
Przez bogatych ludzi często hodowany. 
Pół drugi, wspak pierwszy, zaś pierwszy

[i pół trzeci 
To znane części ciała lecz nie u wszystkich

[waszeci.
Całość to łódź piękna, znajdziesz ją we

[Włoszech, 
Zgadnij więc co to jest o to bardzo proszę.

6. Układanki.
(Ułożył Jan Smaza z Z.).

Raduje inaczej -f- spółgłoska =  miasto.
Zaimek f  miesiąc +  litera fonet =  Wy­

spa w Ameryce.
Rzeka«+ samogł.-f- spółgł.= miasto poi.
Sługa inaczej -f- litera fonetyczna =  zdro­

jowisko w Polsce.
Spółgłoska +  miara pow -(- faza księży­

ca =  miasto polskie.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali 
pp.: Alfons Czader ź S. W., Jan Gara z W., Jan Smaza 
z Z., Stanisław Galer z K„ Kalman Blonang z D., Michał 
Miazga iz P., Jakób Poss z K., Alfred Manitel z K„ Ignacy 
Bies iz O., Tadeusz Kwerka z  W. i Józef Kapuściński z L.

Nagrody wylosorwali pp.: Tadeusz Kwerka z W. i M i­
chał Miazga z iP.

W ydawca: Feliks Kowalczyk. Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara.
W  drukarni „Czasu" w Krakow ie pod zarządem Leopolda W ójcika.



Jest sposób.
— Pow iadam  ci, m am  dobrą żonę, n igdy m i nie 

w ym aw ia , że w racam  późno do doimu.
—  No, toś szczęśliwy, a jak  ty  to urządzasz?
—  Zabieram  ją ze soibą.

Pies z pięciu nogami.
—  W id z ia łem  w czora j psa, k tó ry  m ia ł p ięć nóg.
—  Gdzie m ia ł tę piąjtą nogę?
—  W  pysku.

Galantny szewczyk.

Pew n a stara panna, w strętn ie brzydka, spaceru-
N iech

Pozdrowienie.
będzie pochw alony! a gd zie  to

je  z pączk iem  ró ży  u piersi. Jakiś chłopak szew ski 
bada ją  tak dalece, że aż to damę rozgn iew ało.

—  Co się tak gapisz na mnie, sm arkaczu?

—  E, n ie ! Ja się ty lko  dziw ię, że taki stary 
k rzak  i jeszcze pączki pu szcza !

Kuiba: 
idziecie?

M agda: Na w iek i w ieków ... po  wódkę.

Racja.
K a p r a l :  D laczego  szabla jest k rzy w a ?
U ł a n :  Bo gd yb y  była  prosta, nie m ogłaby w ejść 

do pochwy.

Aleksander W n ę k o w sk i

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Ceny bydła i nierogacizny na krakowskiej targowicy:
w dniu 12 lipca b. r.

Płacono za jeden kilogram żywej wagi:
Buhaje . od 1-15 do 1*75 zł. Jałownik od 1'13 do T75 zł.
Woły . . od 1’35 do 1’70 zł. Cielęta . od 155 do 2 28 zl.
Krowy . od 1*01 do 1'64 zł. Kozy i barany 0'00 do 0'00 zł.
Nierogaciznę 2*41 do 2 75 zł. Mlsrogaclznę bita) waglod 3*10 do 3.50

Giełda płodów rolniczych
z dnia 12 lipca b. r.

46'00— 47 00 Słoma dtugaPszenica
Żyto
Owies . 
Jęczmień

2 50 0— 2550 
26-00— 27'00 
25-00— 26-00

8-00— 8-50 
5 0 0 — 6-00

Fasolabiała 12000— 130'00 
Groch zwyk. 50"00 —53'00

Ziemniaki stoł.
Koniczyna na- 
sienn. czer. 00'00— 00"00

Mąka żytnia 42’00— 43*00 
Mąka pszen. 76'00— 76‘50

W  Aptekach i Drogerjach — lub u wytwórcy — do nabycia — według przepisu

Dra med. ST. BREYERA
Zioła

piersiowe
skuteczne w  gruź l i cy,  
k a t a r a c h  piersiowych, 
oskrzelowych, zaflegm ie- 
niach, kaszlach, astmie,
oraz jako środek w zm a­

cniający płuca. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
na przemianę materji

skuteczne jako czyszczą­
ce krew  w reumatyzmach,
artrelyzmach, liszajach, 
skroflach  czerakach, wrzo­
dach, fistułach, ropieniach, 
nieczystości cery, zwapnie­

niu tętnic i otyłości. 
Cena zł. 3.50.

Zioła
żołądkowo-kiszkowe

skuteczne w ostrych i 
przew lekłych kat arach  
żołądkowo kiszkowych, 
c h o r o b a c h  w ą t r o b y ,
k a m i e n i a c h ,  ż ó ł ­

t a c z c e .
Cena zl. 3.— .

Zioła
dla nerwowych

skuteczne w  n e r w o ­
w y c h  bólach g ł o w y ,  
b i c i u  s e r c a ,  bezsen­
ności, nerwowej niestra­
wności, ogólnemu osła­

bieniu.

Za opłatę picztową za zaliczką dolicza się od 1 pudełka zł. 1.85, od 2,
W y r a b i a

Mr. farm. Feliks Żeliński i MB. Pięto
Krakdw-Podgdrze Łe 10«

Cena zł. 4.— .
3, 4 pudełek zł. 2.— , od 5 do 10 pudełek zł. 3.— , 12 pudełek opłatnie.

i w y s y ł a :

W  dał l e i

Na żądanie w ysyła  się darmo broszurkę: »Jak odzyskać zdrow ie, 
c zy li Leczenie z io łam i«.

N iez liczona  ilość lis tów  dziękczynnych św iadczy, że tysiące ludzi 
w yleczy ło  się pow yższem i zio łam i.

P i n * p n l f 211*7 P n l c l f i  Zbiór najpiękniejszych 
n u a C I I R f ł l t  r U l o K I  piosenek: Piosenki lo ­
dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »R o li« . Cena 1"20 zł.

Oom do sprzedania położony obok go­
ścińca rządow ego w  m iejscu przem ysłow em  obok 
m iasta pow iatow ego nadający się na w szelk ie  in teres* 
Po łow a  go tów k i zaraz, resztę spłacać m ożna częściowo. 
Z g ł o s z e n i a :  J Ó Z E F  W O J I Y G Z A ,  Limanowa.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.



Karpackie kosy Dobre wykończone kosy 
z styryjskiej siali w oli­
wie hartowane. Ażeby 
nie ryzykować daję po-

----------------------------- rękę za każdą kosę i to
pisemną gwarancję fabryczną, która to kosa może być 2—3 ra­
zy klepana, a kiedy nie chciałaby kosić zamieniam takową na 
inną w każdym razie. Cena fabryczna:
Długość w ctm. 65 70 75 80 85 90 95 100 ctm.
Cena złotych: 6.00 6.4U 7.00 7 20 7.60 8.00 8.50 9.00 
Rabat: na 10 =  1, na 20 =  2, na 30 =  4, na 40 =  6, na 50 =  8 
kos rabatu. Na zamówienie zadatek najmniej 2 zł. Za gotówkę 
z góry porto i opakowanie nie doliczam.

Adres:
M. Sidyk, Strużyn Wyżny, p. Rożniatów,

w oj. S tan isławów .

Instrumentu
m m w j % n r o a B i w n
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. -  Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A. NIKIEL
Kraków, isew ik a  2

W szelkiej porady przy zakładania 
I kompletowaniu zespołów orkle- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.

Bandażysta
Specjalista fachów, od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ,
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe bardzo praktyczne 
i skuteczne pod gwarancją. N o w o ś ć ! Bardzo 
lekkie i bez dolegliwości w  noszeniu. Dla dzieci 
małych specjalność niebywała. —  Ostrzega się 
przed blagieram i i niefachowym i, którzy narażają 
na p rzykrości! Praktycznych objaśnień udzie­

lam. Na odpowiedź załączyć markę.

Na reklamacje znaczków pocztowych 
się nie nąlepia, pisząc na zwykłej kartce 
„Reklamacja": Nr... nie otrzymałem i swój 
adres.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza: 
Fabryka Powrożnlcza

Stanisława Wałkowinskiego
w K ra kow ie -Z w ie rzyn ie c ul. L e le w e la  11.

Wysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzedaż części ow a i hurtowna. 

Cenniki na żądanie.
U w aga  na dokładny adres.

Książki do nabożeństwa
Zbiorek Modlitw. Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 3 zł. 70 gr. 
Przyjdź Królestwo Twoje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1*80 zł. 
Ołtarzyk polskiego dziecka. W ybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.
Chwalcie dziatki Pana. Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w  płótno 1 zł. 30 gr. 

Do nabycia w  Administracji „Roli44.

PROF. EMIL WYROBEK
P h n p n h u  ich skutki i znaczenie w ży-
U l l l i r U U y  W C I lC f  J taC IIC  C j u  jeąnostki i społeczeństwa 
tudzież sposoby leczenia i zapobiehania wydanie 4-te, przero­
bione i powiększone z 22 rycinami str. 200 rok 1929. zł. 6-—. 
do nabycia w Księgarni „Wiedza i Sztuka" Kraków, ul. Gołębia iO/R.

Przy zamówieniach prosimy powoływać się na „Rolę“.

Rocznik „Roli" z roku 1927 V
królewskim 44, „Podróż na­

około świata, „Dziwy w  św iecie44, „Przygody Filipa44, „W  szpitalnej celi44, „Dziwne sny44, „Zwiastun- 
ka śmierci44, „W śród puszcz i stepów44, „Matka kró lów 44, „W aw rzek  Dybczak44, „W ałkow a  dola44, 
„Zemsta Judyty44, „Ucieczka Archanioła44, „Pomszczona zbrodnia44, „Staw  św. M ałgorzaty44, „Było to 
pod Jeną...44, „Abraham  Pinkt i Mateusz Sikora44, „Baśń o Sobotniej Górze44, „W skrzeszenie Łazarza44. 

W iele  z powyższych pow ieści jest ozdobionych pięknetni ilustracjami.
W  każdym numerze opowiadanie Maćka Bzdury, nadto wiele powiastek, gawęd, legend 

humoresek. Prócz tego kronika krajowa i zagraniczna ilustrowana. Na okładkach humor 
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron Q e n  n r
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową I Y  o *  •


